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o klm mówią w t.odzl ? 

p, inżynier 
JÓZEF KABAN. 

znany architekt. który wspólnie 
~ inżynierem Stawiskim opracował plan 

budowy monumentalnego gmachu 
Sądu Okręgowego w Łodzi. 

Prócz tego wykonał również projekt 
kościoła pod wezwaniem Matki Boskiej 
Zwycięskiej, który zostanie wzniesiony 
przy ul, Żeromskiego (dawna Pańska), 

ODEon :: ODEOtł 
Po raz pierwszy w Łodzi 

Urocza - czaruj,ca w najlepszej i naj­
nowszeJ awej kreacyi, produkcji 1926 r. 

FERrł A"DRA 
1'1' lO-cio aktowym awanturniczo-erotycz­

nym dramacie p. t. 

,,~~y ~wiat ~Il~uny woła". 

Wszystkie trzy związki zawodowe tramwaiarzy warszawskich 

uch arly pracow ć W dniu l-go aja. 
Z VVarsz~vrY dQnosz~: 
Zwiazki zawodowe tramwaiarzv war 

szawsklcb. zarówno klasowy. fak enpe­
rOWY J cbadecki pOstanowiły Draoować 
w dniu l~o maja. Wobec tet!o tramwaje 
w Warszawie w dniu 1-20 maia maia kur 
sować. 

Jednocześnie władze admJnlsflracYłne 
w Warszawie otrzYmały rozoorzadzenie 
ministerstwa spraw wewnetrmvc&. za­
braniające urządzania w dtaiu 1"'20 maja 
wszelkich DOchodów uUcDlych i zebrań 
ood l[Ołem niebem bez svecłalne20 zezwo 

Rehabilitacja ś. p. Lindego. 
Koła prawnicze o wyroku. 

Warszawa, 20 kwietnia. - Kola praw­
nicze komentują 'wyrok w procesie ś. p. 
Lindego i jednomyślnie stwierdzają, że 

wyrok ten całkowicie zrebabilitował 
ś. p. Lindego, gdyż powołanie się na część 
pierwszą artykulu 636 dowodzi, iź sąd do 
szedł do przekonania, że ś. p. Linde nadu­
żył wprawdzie wladzy, lecz bez złego za 

miaru. W części pierwszej tego artykułu 
wypływać by mogła kara od 1 do 6 mie­
sięcy aresztu, 
00 nie pociąga za sobą utraty praw stanu. 

Powództwo cywilne może być wogó­
le bezprzedmiotowe, jeśli spadkobiercy 
zrzekną się spadku, 
ktÓrego zresztą ś. p. Linde nie pozostawił. 

Rozstrzelanie dw6ch Polaków w Kownie. .-
(Od własnego korespondenta). gostwa dwóch Polaków: Tomasza Ko-

Warszawa, 20 kwietnia. Z Kowna do- złowskiego i Jaroslawa Rondamańskiego. 
noszą o rozstrzelaniu pod zarzutem szpie- Oskarżyli ich szaulisi. 

Samobóistwo znanego wynalazcy polskieg·o. 
Przyczyną tragicznego kroku - niepowodzenia życiowe. 

(Od własnello korespondenta). 
Kraków. 20 kwietnia. W Tarnowie za­

strzelił się wczoraj znany wynalazca pol­
ski Jan Szczepanik. Był on nauczycielem 
ludowym i w młodości swojej dokonał kil­
ku wynalazków, między innemi 

barwnej fotograf U, barwnego filmu i pan­
cerza ochronnego. 

Przeżył lat 55. Przyczyną samobójstwa 
były niepowodzenia życiowe. 

Sekcia zwłok ś. p. Lindego. 
Ciało zabalsamowano. 

Zwłoki ~ , p. Lindego 
zabalsamowaoo. 

Jutro o godz, 11 p'rzed pol.. PO .... bo­
żeńst\vie nastąpi ehportac.ia ze szpitala 
Ujazdowskiego na dw.orzec główny. Po­
g'rzeb. Jak pisaliśmy. odbedze sie w Kra­
kowie. 

--:::'--

nie oficerskiem. 
raj w ieczorem 33-letni major Stanisław 
Abgerowicz. Przyczyna samobójstwa nie 
znana. 

lenia. DoXWQlone być mają tylko zebra­
nia w lokalach zamkmetycb. 

Or2amzacłe socjalistyczne odrzuclty 
DroOOZYCJe komunistów warszawskich w 
sDrawle WSDÓllle20 wystaDieuia maniie­
stacyjJle2Q w dniu 1-20 maja. Każda 01'-

2anizacla wystaPi na własną reke. 

MORDERSTWO W GIEBULTOWIE 
POD KRAKOWEM. 

Spr3/Wca został aresztowan'Y. 
Z Krakowa donoszą: 

Posterunek P. P. w Zielonkach trod 
Krakowem zawiadomił krakowską policję 
ż,e w Giebułitowie dokonano morderstwa 
na osobie Mojżesza Selingera, lat 73 Hczą 
cego. Moroestwa dokonał nieja' . 
Nowak, la:t 20 Hczący z Troja:no c, 
TY zoSltal aresmowany. 

PIĘKNY CZYN LESNH<ÓW I GAJO­
WYCH. 

iPersone1 nadneśnictwa Łąck pod iPło­
ckiem na zebraniu swego Kota Związku 
LeŚt1ik6w uchwaHr, że Koło 

przyjmie -32 dziłecł bezrobOtnych 
(16 chlopców i 16 dzi'ewczyn~k) w wieKu 
pomiędzy 8 a 14 Tokiem życia, na prre­
ciąg miesiąca 'lipca, dając 1111 w swoich do 
maah mieszJkanle i 'Utrzymal1i!e i zapewni·a 
jąc dzieciom froskliwą opi eikr , 
",~ ","' . :~ ~.:":. ~\ ; .);o\. ~ - "--,tQ M 

Giełda .. 
PloPUJsza Pl'Zedu. W8PSZIWsku. 

Nowy-Jork 
Londyn 
Paryż 
Szwajcarja 

9,1.8 
44,72 
31,07 

177,56 

Dpuga ppzedg. WBPSZBW-sha. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,95 

Tendencja mocna. 

Plopwsza PPZedałełda udaRsMI. 
Warszawa 52,-
Złoty 52,80 
Dolar 5,19 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12.ej efekty po 
kursie 9,20. 

Prywatnie dolar w tądeoiu 
w płaceniu 

Tendencja mocna, Podaż -

10,20 
10.15 

Dziś ostatni dzień skla .. 
- .& .-". h . . - Ifania ,kuponów 

onstracy_q an&yre IglJnyc w· Ik: . p "Ó' ki W· 1 J 
d a 1 ~ . leM lej remJ w losenne 

W n u.a maja. "Ł6dzk. Echa Wieczornego". 
tym bowiem \vY l~ ;lda dla prawosławnych ... A 4W ; H _ 

wielka sobota. 
ą 
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,,'ań~two, to fa[ja ~taDD, a nie iD~łyłu[ja ~umaDiłarna". 
- Kfo, %damem 'Dam. ~. mó.lf.. 

by być szefem takieJto rządu? 
- Ra·czej ja pana zaJPvtam lSde. o ]dm 

się mówi. 
·Wymieniam wdęc kilka fi3lZwiskJ: 

"Zmiana układu gabinetu musi p iSf wlerunku Inte esu państwa" 
powiada poseł Wito • 

Marsz. Plłsudsłd. p.remjer Skrzyńsk1. bal1 
dzo wie1e O'sób wskazuje Itla Dana. 

- Osta~ kandydat odoada. R,Z<\dti· 
lem dwa, razy ł to nie fest 'PrZedmiotem 
moich ambicyj. My§! o wlad~ n~e s~ 
dza snów z moi'ch oowłek. W tej cięlŻdriej 
chwilI moJe młeł5ce Jest 1rir6d mas wło 
śclaósldcb. 9troo1111cti'wo Ras& 'W'ZIiełl 
na siebIe ciętiką role - walke z rozIrła. 
dOwemi czYJ1'l1ikamt na wst. klóra Z"\lftV-!. 
ciesko ;przeprowadza.. 

P. Skrzytlskl po wystąpieniu socjalistów zostanie na czele rządu przej~ciowego. 
Potem musi obją~ władzę rząd silnego programu I zdecydowanej woli. 

Z Warszawy ,telefonują: kogo ule pytać o radę, może sobie powo- wytrwaniu ciężkiego okresu przejSclo-
Uwaga klubów parlamentarnych zwr6 łać w miejsce łych minis,tTów, którzy u- wego. 

eona by ta w godzinach wieczorowych na stępują, ludzł z o.bozu leWli'COW0lo, cho-
prywatne mieszkanie premjera Skrzyrt- oiaż me związanYCh śoiśle z partJamł. - Co pan prezes IPrrewldll;)e po okre-
sokieR"o, gdzie odlbyw.ata się konferencja - Czy taki rząd /będzie mi.ał gwaran- sie przeJściowym? 

- Zosm'la. redv MaTSz. A:tsuds~ , ~ 
ruJer Skrzyńsk'l? 

- W ątp1ę. CZYby Marsz. Piłsudski 
prZYlał stanowtslro premiera. Co się ty 
CZY P. wemjera Skrz'Yńskie.l!O. to odda­
wna chce oddać prezesure lPa'l"lamettta­
rzyście. Zn~~zta rola. która na siebie te­
raz weźmIe, będ'Zlle z jesro strony wielką 
ofiara na rzecz państwa. 

między p. J)remjerem a prez. Witosem. cję trwał'Ości? - Rząd sitnycb ludzI ł tęgich głów, 
Po konferencjoi ·t.eJ przedstawiciel ,,1. K. - Państwo rząd musi mieć. Rząd w rząd prOgramu, a nie rozliczn~h intere-

C." odbyt dłuższą konferencję z iJ)rezesem łej ohwili istnieje. Jeżeli sktad personał- sów poszczególnyoh kilutów, tylko Itaki 
Witosem. Z rozmowy tej wywnioskowa ny ulegnie zmianie, ~o zmiana ita powinna rząd będzie mógt uratować od knrZYSU 
lem, że prezes Witos wpływa na p. pre- pójść w Iderunku interesu państwat a nie rządowego i parlamentarnego .j bodaj od 
mjera, aby nie porzucał prezydjum gabi- stronnie,tw i ich pret'ensyj. Dlatego p. kryzysu olbecnego ustroju pańs.twowego. 
netu PO WYCOfaniu się socjallstów, lecz SkrzYI1ski moŻe się nie liczyć z pa,rtjami i Prooa, jaka się dokonala w tym wz,glę­
aby w dalszym ciągu urząd swój sprawo. ich OSObami. Powinien on uczynić Ws.zy dzie, jes>t chy;ba ostatmą próbą dla tego 
wał. relconstruując gabinet I odbierając stko, aby ,gabinet stanął na wysoko'śc'i za- ustroju. 
mu charakter wYłącmłe parlametJltamy. dania i spełnił swoje obowłązkł wobec pań Wyrażam swoje zdZiwienie. Pan proC-

- Któż Więc '\VI takim razie? 
- Nie wYll'tUeniaicte naZW1is'k sltwtie:r-

dzam lylko. że w każdYtlł razie na e:zele 
przyszteszo rządu bedde :musiał stanąć 
człowiek o mocnych nerwach. Niechby 
tJro.'!'ramem lesro rządu byt tylkO' rozum. 
a za takim rządem ooszed.łbv całv na­
ród. 

Ze względu na konieczności państwo- st~a, aby rząd przestał się liczyć złymi,. zes Witos kontynuuje dalej: 
we premjer Skrzyński wedlug wszelkie- ktorzy tych obowiązków nie wi(}zą j . nie _ Nie naJ1.eży się dz;iW1ć fym sfowom 
goprawdo·podobieństwa nie Odmówiłby, CZU]·ą . 

...... ..1 k tki k mÓŻ'Ila rząd~ić w sDOłeczeństwie. albO 
na p .... lY~en ró o res oczywiście podję- - .EliminUje więc pan prezes stronni- stJOleczeń.stwem. rot'O. wie. CZ'Y ta <lruga - Jeszcze oMamie pY'fan1e oam.ie m-e 

zesie. A gdyby Sejm i ten nad obalł? cia się ze swej strOiłly tego zadania. ctwa sejmowe? forma nie jest obecnie wię<eej wskazaną. 
- Czy nie byłby to, gabinet centro- Myślę. że się można Obejść bez fomtał bo państwo - to Jest racia stanu. a nie 

prawy. panie perzesie? 002'0 i wMOCznego op3iJ'cla w Sejmie. Ja instytucła humanitarna. MyŚle wdęc. że 
- Myśle, że nie, ,gdyż premjer SK.rzyń mówię o koncepcji, a nie o oparciu się na s'OOloeczeństwu .iest po.lTzebny sil'l1'Y ,pre_ 

ski rekonstruując gabinet może się już ni- .parJjach, które nie powinny szkodzić w tttier. kfóry'by się nie .uczw z SJladiami. 

- To wówczas się uiawnL iż SeJm 
nie jest instytucją poważna. lecz in5 tyfu. 
cia do robienia ,psot które ro2lbtlaJąJ pań­
Stwo. 

Dal~lY [ilU Dro[e~U O Da~uinM Do~orowe. 
Luksusowe kolacje d-ra Zapłatyńsklego. 

~ Warszawy nodoszą.: _ _ tek uoadku z ~ ł uderzenia lłiOflą o Iro 
. PIerwszy zeznawał ŚWIadek pułk. Rudz to. Prokurator Nisensoh.n WytYka! św1ad 

In, który opowiadał o sposobie badania kom s:prrec~ność 'W zeznal1Ji.a·ch .na ślooz 
poboro~ch w szpi.talu Ujazdow~kim. - ftwie wstę,Tm€m. a 'Pl'zewodn'llCzctcv si;dzia 
~astępme na pytame. przewodmcza..cego Kamiński sŁwierd,za, że na' śledztwie 
swiadek zaznaczył, ze dr. Sza~eckl był wstęplJ1'em świadek poda·t. it ból !!logi od 
bardzo lubiany w kołach lekarskIch i sza- czuwał PO upadku z tramwaiu. 
!10wany ze względu na w~soką wartość Nasfepnie zez..naie 'i>oboruwv łIoffe.n­
Jego pr~c ~aukowych. SWJadek zllał dr: ber,g-. Zeznaie 00, że na 'komi~.ii skarty) 
Zaplatynsklego i meraz bywał u niego na się na oczv i reumatyzm. ale komisja ba 
przyjęciach bardzo wystawnych i dziwił dała 20 na ból w nodze. Na pytanie ,pro 
się, jaK lekarz wojskowy może sobie po- kuratora wyjaśnia, te choruje 'tvllro .. ab­
z dUfna tak luksusowe kolacie. Następ- oomt:nle" na OCZY I te Teum.atV'zmu nie 
nie świadek cytuje wypadek z 1918 roku m'Oż.e leczYĆ 'W' 'PO't'ze :padaiiria' destt1JU ł 
z okazji przejmowania przez władze pol- musi corocz,ni'e jetdz1ć do Ciechocinka. 
shie od okupant6w niemieckich szpitala Na wspomniane choroby łeczv się stale 
Ujazdowskiego. Swiadek miał bardzo o· 00 10 lat u dokrora Deleclde20. ade abso 
stre zajście.z le(Jnym z lekarzy Niemców, !!Umie nie pamięta na jakiej ulicv ten do­
po które m lekarz ten oświadczył wobec któr mieszka i wie 'tylko. że 'W obrębie 
świadka: "Pan mówił o honorze polskich II komisariatu. Prokurator wnosi o .za,­
oficerów, tymczasem u was różni ludzie rzadizenie koofroo'tacii św:iad!k.Cl! z dr. De­
bywają". Po tych słowach lekarz Niemiec 1eckim. ktÓry to wn.iosek rostaie !przyję­
opowiedział o d-rze Zapłatyńsklm, że ły. 
ellciał on podzielić się inwentarzem szpl. " Następi1lie ooborow,v Perhaold zezna­
toilnym. Swiadek zameldował o tern na- je. że stawał na komisJi w Młń5ku Mazo.. 
tychmiast władzom przełożonym, lecz po wieckim. jakkolwiek stale zamieszkiwał 
krótkich dochodzeniach śledztwo przeciw w KałuszynJe. Na pY'fartie PTokmatO'ra 
Zapłatyńskiemu nmorzono. co mu dol~a'ło w 1ecie w roku 1923 wy-

• Następnie zeznaje pułk. Stroński, ordy jaśnia. ze odczuwa,t bóle . .Kis2'Jkik która 
nator szpitala wojskowego, zaznaczając, mu wY'chod~ra". ale nie me Jak: ta cbo­
że badał zgłaszających się poborowych w roba nazYWa się 00 oolsku. wie tyUro. 
godzinach urzędOwYch. Nie spotkał nigdy iak fa nazwać 1>0 żYdowsku. _ 
podpułk. Szareckiego w .god~inach poz~- Po przesł'Uchani:U jesz,cz:e ki~ku 'pob?­
służbowych w ambulatorJum, Jednakże me rowyci}, adwokat Ni edue1sK l staWIa 
może twierdzić, czy tam w jakiekolwiek wniosek zawezwania w charakterze 
inne dni nie bywal. świadka majora ZajączJrowlSklelZo . na oko 

Świadek urzędniczka Koprowicz, któ- u.czność. że wówczas, kiedy byr tam dr. 
ra prowadziła kancelarję szpitala, niechęt Za"płalyński nie oczerzucono J)rzez ogro 
nie odpowiada na pytanie prokuratora, za dzenie wytrychów i karabinów. jak 'fo 
słaniając się brakiem pamięci. . t'Wi~rdzi dr. Be·d'l1arz, naczelnv lekarz 

Po krótkiej przerwie sąd przystąpił do sZIPltaola. 1ecz tylłro Jdlka kawałtców 
przesłuchania kilkunastu poborowych, tu. Sędzia . Ska~ńskl mimo z~ody 
którzy byli kierowani przez fuch sa do slronv prolmrarolI'a na wezwa'llle 
szpitala celem zwolnienia. , _ sz~o śv.:iaodka ogfa'Sza dec.v.zje sądu 

Poborowy Bernard ze'z,naje, że ska;r- odrZU~łUu wniosku obrońcy. 
Żyt się na komilSji na ból w illO'dze na sku- roz.prawe odracza. 

ąd orzekł o winie H. Lindego. 
~au skazany na 2 i p6ł lata, Hryniewicz na 1 rok więzienia 

Z Warszawy donoszą: kary dla Lindego, przy utrzymaniu 
Jak już w.czoraj telefonowaliśmy oglo- o orzeczenie całej 'lego winy. 

1,7,cnie wyroku miało przebieg następują- O godz. 12.10 sąd ogłosił wyrok w spra 
cy: . wie Lindego. 

Prokurator Rudnicki, składając prze- Mocą tego wyroku 'oskarżony Bau ska 
wodniczącemu urzędowy akt o zabój- zany został na 2 i pół lata więzienia z po­
stwic Lindego, podał wniosek o umorze· zbawieniem praw, Hryniewicz na 1 rok 
nie 'sprawy karnej przeciw Lindemu, o ile więzienia. Akcję cywilną sąd zatwierdził 
cofnięte będzie powództwo cywilne. Rad- w granicach określonych przez rzecznika 
.ca prokuratorii ~ener. Werner, jako rze- pow6dztwa cywilnego. W stosunku do 
cznik powództwa cywilnego ze strony Lindego sąd zatwierdził powództwo cy­
)skarbu podtrzymywał powództwo, wobec wilne w wysokoścł 1.400.000 zł., orzeka­
czego sąd udał się o godzinie 11.30 na na- iąc tern samem o winie Lindego. Co do u­
radę w sprawie odpowiednich zmian py- wolnienia Baua z więzienia sąd odrzucił 
tań, z pośród . kt6rych usunięte zostały wniosek obrony. 
wszystkie o11tauia. dot:vczace orzeczenia • 

Przywódca PR przeciw projektowi 
sanacyinemu PPs. 

Druzgocąca krytyka. 
,,P.rogram PPS wychod'Zi z zalotellia, zastawu ~ , 

te k3mieniem węgielnym rÓWll10Wad bud ł 1. p. drobnych t'leczy bytyby słosunłW" 
żet()wej, za którą:BPS się WiYPO'wiada, wo drobne 1 . _ 
musi być słabiUzacja złotego. Zalożenie nie od2l'VlWa-łyby iadBeJ rolL 
sl'tlszne - Jako kapital obroTowY. 

fali Jednak pOgOd!złć IRrzY1Puściwszy td nawet. że w /ten 
z 'tern żądanie emisji 300 mHjonów zło.. sposób dałaby się zgromadz.fć w Banku 
tych? Po!'Slkim większa i1o~ć 

PPS widzi motoość zyS\{ania 'teJ sn- taJdch wvrob6w ~';tl tblflnldcllt. 
my ,przez mane statutu Babku Polskiego ~"')1~' państwa z ifego ~ródla nie uzyskał­
w tym kierunku, aby mOrina było erJllto.. by ani jednego złotego na pomoc dla bez· 
'Wać poo zastaw złotych monet ł pmed- robotnych, bo złote em1łowane 
młotów rlJe złota. pOSZły do rąk rr.astawiającego, 
. 'O ile 'Wiadomo, Sm Polski ma prawo a ni"t do kas skatiboWYdI. 
a nawet pnyłmu}e do IZ8StawU złote mo- Podobn:ie nic nie wt>tynie do kas SKat­
nety l stOpy, ale rynek korzysta z tego w bowyC'h ze z'n1oo'01X>lizow.arua Importu i 
mWmałny:m stopniu. Czy korzystałby w ekspor'tu oraz w.prowadzenia central~ de­
wdększyrn stopniu z możności Z3stawia- wiz. Pozostawiam na boku kwesłje, cZ',Y 
.nia zrotych zegarków, pierścio·nk6w itd, Iten ś~odek. wypró'bowany już u nas w 
należy wątpić, poniewaź nikt' lpierWSizych 3ałach inflacji markowej, a 0-

nie posiada przecie pudami becnie doprowadzony w Rosji sowieckief 
tego rodzajU IJ'zeCrZY. Byłaby to zresztą do maksimum doskonałości pod W1Zg1ę .. 
forma kredy.m czysto kon.smncyjnego a dem 'tecmicznYtD, nadaje się do pOważ-
nie produkcyjnego, bo sumy uzyskane nej dyskusji, _ 
.przez poszczególne jednostki zwłaszcza po spadlku crerwodca. 

~oiHr ~oi[ioła Domini~Hń~kie~o W ~iotr~oWi[ 
Gdy otworzono świątynię do drzwi buchnęły kłęby dymu. 
Z Piotrkowa dooosza: 5.zono pa1ąJcv sIe ot:taTz. 
Z l1iedz.ieli na ,poniedział,ek o ~odz. 11 Spłonął 'tylko filar' ornamentacyjny i 

m. 15 wiecwrem miasto zostało zaalar- bok ottarza. 
mowane wieścią" iż pa[li się w Prócz opaolOtnego ortM'za. spalenia się 

Kościele Dominikańskim. obrusu i sześciu świec sprę;żvn'Owych, 
Ofworwno kościót i do drzwi wra:z ze skrzynką. kościół żadnych in-

bucłmełY kłębY dymu. nvch strat nie paniósl. 
wnet przyniesiono wiadra z woda i uga-
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Nowa wyprawa po zł te runo. 
Pogoń za złołem na bezmiernych obszarach lódowych 

. Ameryki Północnej. . 
"owa gorączka ogarn~la ludzi, łaknących łatwego wzbogacenia się. 

Romantyczne dochodzi 00 200 dolarów 
czasy KlondyJd wracają. . za sztukę. 

W. 'PÓ.htocnym za~kątku ~anadyjskiej pro- Zarobek d~ieooy pO'srug-aCZ'Y' ~ fraga-
W1m91 New-.OntarIo, tuz na granicy pro- rzv Wi z.totodainym o,kręgu wynosi 
~ncji Marnłoba,. na płaszczyźnie ,prze- 10 dolarów dzietmiA 
rzni.ęfej. zloo;nam skalnen;i wśród jezior, oprócz kosztów utrzymania. Rutvnowani 
bagtlen 1 odWiecznych borow z nich jednak robotnicy. 
zaludnionych Jedynie z:wierze.m drapłeż. Dwga .po dębokim Ś'llie.2'U. knJofowa-

nym, nie zmarZll1'ię"fego grunfu. wsDinanie się 
los,iami i !kozłami ciągnie się przesfrzeń -za na ska'ly, 
rażona "e.pidemią złota". . są to syzyfowe wysiłki 

. Według znanych geologicznych pra- J wSPół-c:ześni.MgOna'llOi z ute~k.nieniem 
W1!det New-Oniario jest skarbnicą wielu :vv~1cdaaą ~~lerzchu .by w. J~ko tako 
mmeralnych bogactw, ale gdzie jest mia- ~~'Clsz.n.em l!1'leJSCU r~zblć n.am~o·t. rOZ'Pa­
nowilCie ich kryjówka, pozostaje to dzi~ hc og'nJsko l ?warzyc str:awe. . .. 
Jesz,cze w 98 procentach niezbadaną la- ~SY dos~<lJa po 1 fun:OJ'e k?kurydzl~nej 
jemn fe ą, którą ,.poszuk1wacze" z mniej ~~l z U~'CJą toJU, sa. WleCZl!l1e z,g-lQ·oolale 
l~. więcej dQdatnim wynikiem badają gor 1 nIeb~zPleczne. .. 
hWle, a sel'ki większych i mtliej'szych NaJg-oTs~ s,prawa, gody u.rrza 1Q5-la, 
przedsiębiorstw prosperują pomyślnie jak kozta lub wIlka. Wówczas pędza 
np. ,.HoHinRier", kt6rego obrót dosięgnął r~ze~ 7: sankami 

przeszło 100 mHjonów dolarów. poprzez lasy I ś'l11ez.ne pola za ooobY'Czą 

Humor zagraniczny. 

~ z trudem wielkim uda1e się :ie na wta­
ściwą dro·gę ponownie 'na:vrowadzić. 

Gdy się WiTeszcie wyprawa znajdzie 
na Red Lake. robota zaczyna sie na dQ­
bre. Komu się sZ'Częśde uśmiec.hnie wra 
ca do Hudso.ntt ze 

zdObytą bryłą rudy. 
bv ją "za·reJestrować". 

Stawa Red Lake rośnie j.ak .na: droż­
dża,ch 

tysiące Pl"zedlsiebiorców wvbIera 
S'i{l doń Tla wiosnę. Spodziewada się na­
ptyWU 15.000 poszukiw.a'czy szczęścia' . 
Booują- łódki motorowe. p:aJrowce. ohafy, 
domy, hotek Rząd Ontario 

, oroiektu.ie Jo'komocie DOwietrzną. 
Centra'lny urząd górniczy ma nadać 
ohlaotY'cz,nej eksploata'Cii zlota 

fachowY i oJanowv kierunek. 
Wtaściciele hoteli i cala zgraja bus·iness­
menów za'Cierają rę·ce. 

marz ac o dOhrych interesach. 

Poszukiwacz Lome B. łIoncy opowia­
da na lamaoh jednego z kanadyjslkich cza­
s{)Ip'ism , że natrafit w niezamieszkanym i 
nieznanym okręgu "Red Lake Zone" o ob­
szarze okolo 1.000 kwadratowych mil 00-
illl'Ionyrn o 140 mil na pólnoc 0'<1 Hudsonu, 
SitacH p6lnocnej kolei kanadyjskiej, tla ru­

Modne wysokie bu~y -_. a karykaturzyści. 

dę, której tonna zawiera 
złota na sumę 187 dolarów. 

Rzecz naliuralna, że Hudson - niezna­
na dotychezas o,sada - nabrala oag"le 
Wielkiego znaczenqa i pTzedstawia widok 
godny Jack-Londonows'kiej opowieści: 
psy ciągnące sanki, indjanie, wszelkiego 
pokroju .poszukiwacze zlota w najróżno­
rodnieiszych 

fantastycznych zimowych oIi..ryciach, 
iak w kalejdoskopie snują s i ę gorączko­
wo czyniąc przygotowania do p6100cnej 
:wYPrawY 

po złote runo, 

, 

Ongi córeczka trzymała się sukni, dzisiaj - butów. 

Polski hymn państwowy 
słyszany był przez 

cały świat. 
Uroczyste otwarcie polskiego 

Broadcastingu. 

W niedzielę w godzinach Wieczornych 
odbyło się w Warszawie 
uroczyste otwarcie pierwszej polskiej sta­

cji radjofonicznej, 
zorganizowanej przez Towarzystwo "Po} 
skie Radjo". 

Uroczystość zagaił prezes Towarzy· 
stwa, 

Szumowskl, 
przemówieniem na temat historji polskiej 
radjofonji, poczem wniósł okrzyk na cześć 
prezydenta WOjciechowskiego, a orkie­
stra broadcastingowa 

zaintonowała hymn państwowy, 
który po raz pierwszy na falach eteru do­
szedł do najdalszych krańców świata i by.! 
po raz pierwszy słyszany przy pomocy 
radja przez 

dziesiątki miljonów radjoamatorów 
rozrozuconych po całym świecie. 

Następnie przemawiał dyrektor broad·· 
castingu Chamiec, poczem zabrał głos mi­
nister Grabski i w dłuższem przemówie· 
niu wskazał na wielką rolę, jaką w ży· 
ciu społecznem i kulturalnem Polski ode· 
gra ten pierwszy polski broadcasting. -
Uroczystość ofiCjalną zakończył premjel 
Skrzyński, który w przemówieniu do slu­
chaczy pol sld ch natchnął ich 

otuchą w lepszą przyszłość państwa 
i zalecał im optymizm, jako czynnik twór­
czej pracy. W języku zaś francuskim i 
angielskim zapewnił słuchaczy ~bcych o 

pokojowych tendenciach Polski 
i do tegoż też celu służyć będzie nowa sta 
cja radjofoniczna. 

Uroczystość zakończona została pro· 
dukcjami muzyczno-wokalnemi. 

UnieważnIam weksle na zle­
cenie K. Gliksteina - Połu­
dniowa 25 z podpisem Je­
rzy Witych. Sprawa skie-

rowana do sądu 
Jerzy Witych. 

w JCralcie wiecznych śniegów o Tempera­
turze od 50 - 60 stopni niżej zera. 10 do 
20 satlek zaprzężonych w 5 do 7 psów e­
skimOSlkich wYrusza codzi·ennie na re­
konesans ~6d ludzkiego wrzasku, ps6w 
Ujadania. 

dzi.fdego wycIa ari{tycmego włchru 
! w ~anach śni.egu, który w Kanadzie 
nie padaptailkaml Jak u nas, ale W formie 

K
e ~ l' ~ PROGRAM DLA DOROSŁYCH: 

Ino om U OWJ ' Torn do ~~~~~_~~~~~~o;084.3~,t~ch~iedz~e~~~e:p~p~~~ 
PROGRAM DLA MŁODZlEZy. 

suchego pylu, 'tak :te mo'Żł1 a w. . 
pOńCZOChach przebiec 

po nIm nie zamoczywszy nóg. 
JedY1l1e.m pocią~owem zwier7eciem w 

Kam<lZie sa. iPSY. 'to ~eż cena: ich 

ul. Prżejazd nr. 34. 
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ADAM POL .. 

Ksiądz Andrzej był proboszczem w ma 
lej osadzie rybackiej, kilka mil odległej od 
miasta W., ale swoje obowiązki duszpas­
terskie ograniczał do odprawiania mszy, 
poczem jechał do miasta, gdzie dłubał do 
zmroku w swojem laboratorjum. 

Przed laty studjował chemję i do koń­
ca życia pozostał wierny probówkom i 
biuretom. 

Miesiąc temu odbił się glośnem echem 
w prasie cud, który miał miejsce w koś­
ciele św. Bartłomieja w owej osadzie ry­
backiej, gdzie proboszczem był właśnie 
ksiądz Andrzej. 

Polecono mi zrobić z nim wywiad. I Przyznam się szczerze, że w chwili, 
gdym pierwsze słowa z tym człowiekiem 
zamienił zapomniałem o celu mojej wizy­
ty. 

Chudy. i Wysoki, o ostt:e,j twarzy, robił 

wrażenie p6ł-mnicha, pół-alchemika. 
Rzucił pytanie: 
- Wywiad? 
Nie zdążyłem odpowiedzieć, skinął glo 

wą: 

- Dobrze. 
Stara służąca o twarzy porowateJ od 

ospy, jak gąbka, wniosła śniadanie i, po­
łożywszy tacę na małym, trzcinowym sto 
liku, spojrzała na mnie zezem czarnych 
oczu. 

Ksiądz Andrzej usiadł i, nie zabierając 
się do jedzenia, zgarnął okruchy chleba z 
tacy. 

Na stole stał gipsowy baranek wielka­
nocny. 

Mój rozmówca gniótł w ręce lepki 
chleb i, opowiadając, toczył z niego gałki, 
które na długiej i wąskiej dłoni podsuwał 
białemu barankowi, jakby go karmił. 

Opowiadał: 
Podczas ostatniej wielkiej burzy zato­

nęło około trzydziestu barek i blisko pięć­
dziesięciu rybaków z jego parafji, bo tyl­
ko kilkunastu z nich wyciągnął z wody an 
gielski parowiec. . 

Prawie trzydzieści rodzin pozostało 
bez środków do życia, bo nietylko zginęli 
ojcowie rodzin, ale przepadł i cały majó\-
tek niejednego rybaka - barka. , 

W małej kaplicy kościoła św. Bartt( 
mieja jest marmurowa statua Madonny. " 

W kilka dni po burzy, stary Antonellc
J 

bogaty handlarz sardynek, zawiesił złof,. 
barkę w ofierze marmurowej Madonnie 
która sprawiła, iż w tym połowie nie brał 
udziału i cudem uniknął nieszczęścia. 

W-lik-I po'l Dcy Dramat ze śnieżnych szczytów 
Alaski w 10 akt. Początek o g. 
4, w sobotę o 3,w niedzielę o 2 p. p. 

Ceny wszystkich miejsc dla młodzieży i pierwsze seanse dla dorosłych po 
40 groszy. 

Ponieważ trzydzieści rodzin przez. jed 
ną noc stanęło u progu nędzy, więc ksiądz 
Andrzej namawiał starego handlarza, by, 
zamiast wieszać wota, pośpieszył nie­
szczęśliwym z pomocą. 

Ale Antonello ani chciał słyszeć o po­
mocy dla nędzarzy. 

- Sam jestem biedny - skamlat -
biedny - povero diavolo - bardzo, bar­
dzo biedny. Madonnie trzeba - musi się 
- ale bliźniemu nie - nie! 

Powiesił swoją barkę · wśród innych 
wotów i, rzucając Madonnie z podełba fa­
natyczne spojrzenia, chełpił się swoim da­
rem. 

Przyszło jeszcze kilku innych i zawie­
sili za szkłem złote serca. Potem przycho­
dzili często do kaplicy i cieszyli się, że ich 
zloto wisi nietknięte, a przecież Madonnie 
złożone w ofierze. 

W jakiś czas potem, w czasie mszy 
żałobnej za dusze potopionych, kiedy ca­
ły kościół trząsł się od łkań i nieludzkie­
go wycia, stał się cud. 

Ludzie zamarli z przerażenia. 
Po bladych, skamienialych z przeraże­

nia twarzach ściekały łzy do otwartych 
w niemym krzyku ust. 

Stal się cud. 
Madonna skinęła ręką. Ruch byt krót-

ki, ale dobrze widoczny. . 
Przerażony ministrant zakrył oczy lok 

ciem i w oszołomieniu dzwonił zapamię­
tale. 

Nikt go nie słyszał, ale wszyscy sły­
szeli stowa Madonny: 

- Serca i barki ze złota zamieńcie na 

rett & 

• • a, 

chleb i lodzie drewniane. 
Księdza Andrzeja nie było wtedy \\l 

kościele. Mszę odprawiał wikarjusz. 
Na trzeci tydzień zbudowano trzydzie­

ści łodzi i trzydzieści rodzin odzyskaio 
skromny majątek. 

Nawet stary Antonello hojnie sypnąl 
złotem. 

Radość oszołomiła nędzarzy. Rzucali 
się ze szlochem na dno barki i, leżąc krzy­
żem, calowali deski. 

Ksiądz Andrzej przerwał. 
Patrzył przed siebie, a potem uśmiech­

nął się do białego baranka i podsunął mu 
dłoń z gałkami chleba. 

Nagle zwrócił twarz ku mnie krótkim 
i ostrym ruchem. 

Przeszył mię na wylot oczyma. 
Czutem, że powie coś niezwyklego. 
Prawie sylabizował: 
- To ja zrobiłem ten cud. 
Oniemiałem. 
- Cudu we wlaściwem znaczeniu nic 

było - ciągnął dobitnie - cud - sztucz-
kę kuglarską - zrobiłem ja: . 

Sprowokował mię spokoJnem spOJrze· 
niem wielkich czarnych oczu. 

- Zdemaskuję księdza! 
Przykul mię skinieniem do krzesła. 
Uśmiecl:mąt się: 
- Teraz już zapóźllo. Ślady zatarte.­

Zresztą lud figury rozbić nie da, a w tym 
wypadku i karabinierzy nie pomogą -
czytał zuchwale moje myśli. 

fanatyczny płomień strzelił mu , .. 
czu: , 
~ ,.,- Sp..elnilem 'dobry. C~YQ.; 
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Kiedy będzie koniec świata? 
Będzie z pewnością, ale nie prędko. 

Z nową przepowiednią końca świata 
wystąpił prof. Moulton z uniwersytetu w 
Oxford. 

Według jego zdania ziemia nasza ist­
nieje już 2 miljardy lat. Ponieważ zaś pla­
neta tego typu trwa przeciętnie jeden kwa 
dryljon, czyli miljon miljardów lat, przeto 

ziemia nasza istnieć będzie jeszcze pół mn 
jona razy dłużei, niż istnieje dotychczas. 

Następnie jednak słońce i ziemia zbliżą 
się tak bardzo do siebie, iż ziemia spłonie 
w mgnieniu okaz jak garść prochu strzel­
niczego. 

- ::---

. 
Ciężkie (zasy w w sołym Paryżu •. 

Restauracja, która tylko odgrzewa potrawy. 
Przy wejściu do jednej z elegantszych 

rt!stauracyj parYSKich w okolicach avenue 
Parmentier wisi karta: "Gwarantowana 
kuchnia na prawdziwem maśle. Kto raz 
spróbuje - będzie stałym gościem". 

Na wysławie zaś restauracji przy bul­
warze Richard - Lenoir czytamy nastę­
pujący anons: .,Jedzenie można przynieść 
ze sobą: restauracja odgrzewa na miej-
scu". 

• 

Najpierw zabraknie mięsa ..• 
Co przyniesie światu następne stulecie? 

Swiat musi się uciec do nauki w po­
szukiwaniu nowych środków żywnościo­
wych - tak oświadczył dr. Z. Prescott z 
Cambridge, podczas ostatniego swego 
przemówienia :w Londynie w InstytUCie 
:r echnologji. 

~eśli nie zostaną o.bmyślone nowe środ 
ki spożywcze i bardziej wydatne metody 
produkCji światu zabraknie żywności ~ 
nas~ęp'nem j~ stuleciu. 

Dr. Prescott przepowiada, że najpierw 
zabraknie na świecie mięsa i że jeszcze 
przy końcu XX wieku środkowa Europa 
zacznie sprowadzać mięso z krajów pod­
biegunowych i p.odzwrotnikowych, gdzie 
hodowla owiec i innego rodzajU bydła od­
bywa się na większą skalę i w większej 
ilości, niż gdzieindziej. 

Z tajemnic Instytutów piękności. 

Chcesz mieć liczko gładkie? 
Każ wyciąt sobie zmarszczki I 

W Xme:ryce ()~romnqe lStlę obecnie raz... 
IPOwszechnia!iazabiegi: operacyjne. zrme­
rrzaiące do UlPiększen ia 'twarzy. Najw,ięcei 
W.rich difl:s!tyttwtóW1 .. piękności "znajduje Slie 
lWl Nowym 'Jorku. Sz'c,ze,gólną. sława cle­
SZYJ się inslvtut 
h '" oroiesOra Pratta 

IW Notwtym IJOirlru. Również w Honrywood, 
:ZItlaJtlem bóles't\vie szt'ukq filmowej, dSHe 
tie szereg ftakąc:h iIn1shntutów. z kftóry.ch naj 
!Większe \powodzenie :posiadaja [ns'tytuty 
'd-tr.aJ Basigen fu d~a: Gniffitha. Naiczęsb"z;y! 
:zabieg tw1 /tej dziediz.imie piOlesra na 
usuwaniu zmarszczek. WY2ładzanlu I od-

mładzaniu skóry. 
Sk'órę zwlolcza'łą l obwisłą na pOliczkach 
'W,ypina' się w ~en sposób. że sie wYCina: 'W1 
fi4ej IDCwne lPame. Aby U'tlil{Jtlą~ wddocZJOO-

śd bHm. lIlacięcia czyni się fu 'WI 
Okolicy skroni i uszu. 

Ta operacja jest stosunkowo lekka i ta ... 
twa. . TTlldnieJjszą rzeczą jest zmienianie 
brzydki,ego nosa. Qoetra'toT musi być '\\'I 
~Ym w;y,padlru niełylko zrecmym. lecz 

dobivm Plastykiem. 
'Jak wiadomo operacji nosa oodda1, się. kTół 
bokserów Jack Dempsey, ~'Y zapea.gm.$ 
1aurów :kJiItlOWYoo. Zamias"f nosa hrzyd!cie 
go i zadalftegu, otrzvmał !I1ajJjiękJniej'szy, 

, kształtny nos 2recłd. 
Operacji tej POddato się !fÓwrue:ż wiele 3!l" 
~ylstek filmowY'Ch z Hollywood. - Inne 
operacje poleg-ają na 'DTze1~zta:ł'Caniu ust, 
uszu, czoła i t. d. Sł()wem - ooerałO'r sta­
je się w czasach d.zisieJszy,ch - :twórcą 
'Piękna. 

"" dowód czci i hołdu. 

Siostra zmarłego Papie~aJ . Piusa X 
ofiarowała dyktatorowi Włoch jedwabną czapeczk~ 

swego świątobliwego brata. 
Dyktator Włoch, Benito Mussolini, któ 

ry niedawno szczęśliwie ocalał z dokona­
nego nań zamachu, otrzymał w dowód hoł 
da i czci 

oryginalny podarunek. 
Oto jedna z sióstr zmarłego Papieża 

Piusa X ofiarowała mu fioletową 
jedlVabną czapeczkę 

t. zw. piuskę, którą Papież stale nosił, nim 
'tasiadł na tronie Stolicy Apostolskiej. 

Prócz tego przesłała mu także ulubio­
ną przez Papieża srebrną czarkę. 

Sędziwa ofiarodawczyni w liście do 
Mussoliniego zaznacza, że składa mu te 
cenne pamiątki nietylko jako wyraz hoł­
du, ale i na dowód specjalnej wdzięcznoś­
ci za serce, okazane całej rodzinie Sarto z 
okazji śmierci jednej z sióstr Papieża zmar 
łej niedawno. 

lon mi~łflow~kielo initrumentu. 
Gdyby nie rada przyjaciela, zniszczyłyby go dzieci. 

Ciekawy wypadek zdarzył się nieda­
\nlO w miejscowości Zidenice w pobliżu 
Berna. Mieszka tam niejaki Rudolf Kudel­
ka, nauczyciel, który po ojcu 

odziedziczył stare skrzypce. 
Kudelka, który sam nie grał na sKrzyp 

cach. nie przywiązywał do starego instru 
mentu większego znaczenia i pozwolił mu 
pleśnieć w jakimś kącie. Tam go 

znalazły dzieci Kudelki 
I uczyniły sobie refl zabawkę. Zauważył 
to pewien znajomy i poradził Kudelce, a­
by stare skrzypce dać do zbadania nieja­
kiemu Gatlowi 

. konstruktorowi i znalVCY skrzypiec. 
Jakież było zdumienie Kudelki, gdy ów 

Gatl oświadczył, iż są to stare włoskie 
skrzypce Amatiego i przedstawiają mimo 
pewnych uszkodzeń bardzo . 

znaczną wartość. 

Gatl chciał odrazu nabyć instrument, 
ale ostrożny nauczyciel zwrócił się do 
firm zagranicznych i otrzymał za "zabaw 
kę dziecięcą" 

sto dwadzieścia tysięcy koron czeskich. 
Gdyby nie uszkodzenie - skrzypce 

przedstawiałyby wartość wyższą. 

ja d a ezji 
w instytucie berlińskiej akademji sztuk pięknych 

Instytut berlińskiej akademii sztuk pIęk­
nych doznał w ostatnich czasach licznych 
zmian. Między innemi utworzono nową 

sekcję dla poezji. 
Nowa ta sekCja będzie się składała z 

trzech poetów, wybranych na przeciąg 3 
lat. Po upływie tego czasu mogą zostać 
ponownie wybrani. Ponadto w skład sek­
cji wejdą dwaj 

profesorolVie Uteratury. 
mianowani przez ministra. Sekretarz i do-

radca prawny uzupełnią skład sekcji. Ce­
lem sekcji będzie wydawanie orzeczeń W 

spralVie. tlVórczości poetyckiej 
na żądanie ministerstwa, kultywowanie 
w państwie niemieckiem twórczości 
artystycznej, rozpisywanie konkur sów, 
stypendjów, wyznaczanie nagród i odzna­
czet l, urządzanie wykladów i wieczorów 
autorskich, popieranie ruchu księgarskie­
go itd. 

Ze stolicy świata do stolicy mikada. 
Podróż tę śmiały lotnik odbędzie w 4 dni. 

Jednym z najwybitniejszych francus­
kich lotników wojskowycb

4 

jest Pellietier 
d'Olsy, o którego 

odlVadze j zręczności 
opowiadają cuda pisma francuskie. Pelle­
tier ma w najbliższym czasie podjąć no­
wy lot z Paryża do Tokio. Lotnik ma na­
dzieję, iż przebędzie tę znaczną przestrzeń 

w przeciągu 4 dni. 
Rozpoczęto niedawno rokowania z rzą 

dem niemieckim i sowieckim w sprawie 
pozwolenia na przebycie samolotem tych 
terytorjów. Podróż odbędzie Peletier na 
aeroplanie francuskim, posiadającym mo­
tor o sile 

600 koni parolVych. 

Krateczki sądowe. 

Start odbędzie się w polowie maja w 
Paryżu. Lotnik zamierza w pierwszych ' 
dwudziestu czterech godzinach przebyć 
przestrzeń Paryż - Moskwa, drugiego 
dnia Moskwa - Irkuck, trzeciego dnia Ir­
kuck - Pekin, a wreszcie czwartego dnia 
Pekin - Tokio. Prócz Pelletiera wezmą u 
dział w locie jeszcze 

dlVie osoby. 
Należy wreszcie zauważyć, iż lot Pa· 

ryż - Tokio przebył już raz Pelletier w r. 
1924, coprawda znacznie dłuższą drogą. 
ponieważ nie bylo mowy o przebyciu te­
tytorjum niemieckiego i sowieckiego. O· 
becny lot wzbudzi! wielkie zainteresowa­
nie kól fachowych i szerszych warstw. 

Kr~t~ ~o~i lrowa~ll ~O... Wi~lieDia. 
Najbardziej ostrożny złodziej palnie czasem głupstwo. 

.Taka ot sobie kartka z życia złodzieja: 
Janek Ton, zamieszkały przy ulicy 

6-go Sierpnia był w swoim czasie na posa 
dzie, tFtTz:vmując się wcale dostatnio. Star 
czyta mu i na dobry wikt i na ładne garni­
tury ł na zabawę. Lecz przyszla kreska 
na Matesika : Ton utracit posadę, kto inny 
przejąłby się takim ciosem, Ton jednak u­
"'laŻał to zd.arzenie za początek nowej epo 
ki w swem życiu i wszedł w komitywę z 
osobnikami, którzy z zaw'Odu i z nałogu 
czują wieczysty apetyt na własność cu­
dzą, wchodząc w konflikt z art. 58 k. k. 
Nowi kamraci, z którymi niej,edną noc spę 
dzit Ton w podejrzanych sperun[kach na 
perypetjach miasta pouczyli go, w jaki 
sposób należy z powodzeniem praktyko­
wać. 

Na początku szło coprawda kiepsko. 
·~Hczne garnitury pana Janka zniszczyły 
się do cna we włóczędzę po knajpach, lep 
sze musiał spienieżyć, by mieć mOŻJność 
zabawienia się ochoczego w gronie za­
cnych kolegów i licznych swych kocha­
n-ek. Życzliwie usposobieni dlań specja­
liŚci złodziejskiego fachu zabierali go z 
so~ą · na wyprawy nocne i pra!ktyczt1e te 
ćwiczenia ogromną przynosiły mu ko­
rzyść. Gdy wypra wa ~aka uwi'eflczona 
była powodzeniem, p. Janeczek również 
otrzymywał odpowiednie wynagrodzenie. 
Wówczas zaczynało się życie i -piJ, bawił 
się, na wszystkie strony. 

Z czasem Jan Ton sam stal SIę specJa­
'listą, doświadczonym. wytwomym i na­
der popularnym złodziejem. Powodziło 
mu się znakomicie. rani razu się nie zasy­
pał, zdobywając sobie przez ;to szacunek a 
nawet uwielbienie ko'leg-ów po fa,chu. Wta 
jemniczooi twierdzili. iż tajemnica powo­
dzenia Tona ma źródło swe w jego poboż­
ności: przed każdą bowiem wyprawą na 
robotę modlir się żarliwie, proszą,c Boga, 
by uchronił go przed więzieniem. 

PlJ.E~WSZA .. WYPRAWA"'. 
Ram pe\V'lte'gO po raz pi.erwszy po, 

~ożnemu zlodziejowd wwinęła się noga. 
A byto to tak: 

Pewnego razu spiknął się z paru kam­
ratami, or.gmtizując wyprawę nocną na 
pończoszarnię p. Hancago przy uL Wól­
czańskiej 141. Wyprawa powiodła się, lu 
-pem dobranej kompanii stalo się 136 par 
s~r.a'rpetek. 

Najbardziej oskożny złodziei paln ie 
głupstwo, na kt6rem zazwyczaj wychodzi 
dobrze policja. J'an Ton i koledzy zmęcz c 
ni trudami wyprawy usiedli sobie na pu­
Sltej już rnicy Wólczańskiej, iżby nieco o d­
począ;ć .. a także dokonać podziatu łupu . 
Przy t'ej okazji wszczę1i gorący z sobą 
dyskurs, tak że (lie słyszeli zgoła tęt-e,ntu 
zbliżającej się p'atroli konnej polic,ii. Je­
den z policjantów, Tadeuszak Stefan zo­
rjenfował się w mig, jakich to ptaszków 
ma prred sobą. Zbliżył się przeto ku nim 
pełnym ga'lopem, a skoczywszy z konia 
złap'al za kołnierz naszego pobożnego bo~ 
ha1era Ja.na TOl1a. 

Tak więc po raz pierwszy zaooznat s ie 
Janek Ton 'z aresZltem. urzędem śledczym, 
więzieniem, sędzią śledczym i z tym ca­
tym aparatem, którym ku 'lfrapietliu zło· 

. dzieci .posługuje się społecz-eństwo, by za · 
pobiec zalllachom na cudzą wtasność. 

A w dniu 'onegdajSZym stan-ął Ton po 
raz pierwszy prred sądem pokoju 5-go 
okręgu i również po raz pierwszy ska,,~­
ny został .na 6 miesięcy więzienia. 

Sza .. wicz. 

Czytajcie 

"Ku jer Łódzki" 
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Dzień w foazi. 
... :s:~ 

Omyłka konduktora. 
Złodzieje w tramwaju. 

h) Franciszek Filipiak i Alojzy Brocld 
obai bez stałego miejs-ca zamieszkania, 
ży;li jako 'fak"'O, z pomocą niedozwolonych. 
własnego -pomysłu kawałów. 

Bujna wyobraźnia dawala im s,tale 
świetne pOmysły, 

k"t6re w mig sto'So\,~a1i w praktyce. 
W dniu wczorajszym jeduak. czuli się 

"niekoniecznie". 
. Deszcz lal jak z cebra. do kina nie 

udaro się wkr~cić na gapę 'więc stanąwszy 
w bramie jednego z domów przy ulicy 
Piotrkowskiej obmyślali 

plan zdO'bycia pie.ńiędzy. 
Pi'loipiakowi w pewnej chwili błysnęła 

~wiefua myśl. Wtajemtli:czył w nią A'loj~ 
zego i obaj wsiedli do 'tramwa1u. 

Akurat jeden z pasażerów uiszczał na­
leżność 

lOodołOwymbanknołem 

i nie Spfesząc się z odbiorem resz{y 
wszedł w głąb wagonu. 

FHipiak. choć mIal inny zgola po­
mysł wycią·gnął dłoń po resmę. nagll:1c 
w dodatku kondukifo,ra do pośpiechu. O­
trzymawszy piooiądze Franek szybko 
włożył do kieszeni! skinąwszy na ko­
legę cisnął się ku wyjŚCiu. 

W tej samej chwiloi pomyłka koilduk~ 
tora 

wyszła Da jaw. 
Nie cze1(aląc rozwiązania kweslji Fi.li'PlaK 
i Brocki wysk'o-czy1i z oframwaju, 1ecz kon 
duktor wsrrzymał wa,gon i puśoil się za 
uciekającymq w pogoń. których tei ujął z 
pomocą przechodni6w. Obu pomvslo­
;v~nch oszustów osadzono w areszcie. 

Udane polowanie łowcy posag·u. 
Hlstorja przed~lubna i poślubna • 

{n) Pan Alfons Capik, zamieszkały 
przy ul~y Cieplej 3, sprzykrzywszy so­
bie 

kawalerski stan 
zaczął kOIJ1KUrOWać do pięJrnej czarnobre­
wej Marysi Krysiak, c6rt'i wieśniaka z 
pod Aleksandrowa. 

Choć dziewczyq1a darzyła pana Alfon­
sa wz,ględami, to lednak rodzice jej bo­
czyli się na .niego, uważaJąc go za urwl­
por.c;a, a co gorsza za zwyczajnego łowcę 
polującego, jedynie 

na posag • 
. I mieli słuszną po temu rację. Capik bo 

wiem, w zamieszkiwanej przez s'ię dz.ie{. 
nicy miasta, graniczącej z 'rO'l'em ko,lei ob­
\vodowej, miał 

ustałOftą markę 
domorostego donjuana, zawad~akl i wlel­
kiego leni'ucha. 

TrzydzieS:tokilkolełni len jegomo,ść, ru 
czył się PTzeważnie pracą m'kochanych 
w nim panien w starszym wieku 1ub mło­
dych wd6wek. 

Osta:tniemi czasy Caoik uprzykrzył so 
oie wieczny pościg za kobietami, a po­
znawszy przypadkowo Marysię Krysiak, 
doszedf do wniosku, że ona tyLko nada­
ję się dla niego na 

żonę. 
Pomimo sprzeciwu rodziców dziewczy 

, ny, oan Aolfons dopiął swego. 
Zastosowany przez n4ego niezawudny 

środek, zwyciężył. 
Po kilku miesiąoach konkurów. wieś-

niacy nie ohcąc narażać córki li siebie na 
złośliwe Języki 

sąsiadów, oddali Capikowi Marysie. Szyb 
ko wypreWliono wesele i po sutej uczcie 
młodz.i państwo C~p.ia(Qwie żegnani prz~ 
gości weselnych 

wyjechali do LotWt. 
Słodko płynęły małżonkom pIerwsze 

tYigodnie wspólnego pożycia. Szcz,ęście 
byto jednak krótkO'trwate. Pan Alfons 
zaczął się nudzić przy boku 

młodej żony, 
a w końC'U doszedł do przekonania, ~e nie 
jest stworzonym na męża, wr6cil do da w­
nego, życia. 

Spędzał 'I1O'ce poza domem, wracał pi­
jany, kiedy zaś pani Marysia bawiła u 
swych rodziców, mężulek go'ścit u sie'bie 

inne. 
Ustużne sąsiadki pOowiadomity o wszy­
$Itikiem panią Ca!pilmwą. Ta kiedy prze­
konała się o wiarotomsfwie męża i 

i braku kiłkilset dCltych, 
~tóre len przetrwonił na "inne" pani Ma­
rysia postanowiła opuścić męża. 

Spotkała się jednak z oporem. 'Capoik' 
nadszedł w chwili, kiedy zamierzaf.a u­
ciec i wszC'ząt kłóit1ie o'raz bójkę w cvasie 
której ::!-

pObił żonę 
do uifrary pnyromności. 

Pani Marysia Capikowa. 
zaskarżyła męŻa do sądu, 

sarna zaś udała się do domu rodZliców. 

Pojedynek na laski I pięści. 
Dwaj amanci I... ona. 

\x) Adam Przybylski, 19-1eifni doŚĆ 
przystojny mlodziatl, zamieszkały przy 
ulicy Kilińskiego 18, miar ,,:randkę" z,e 
swoją wybranką w 

parku Poniatowskiego. 
Wyelegan.towany siadł na ławce 1 ocze­
kiwał swej bogdanki. 

Minął atoli naznaczony czas, a panny 
jak niema, lak niema. Zre~ygnował prze 
'to i z opuszczoną głową, mną,c re złości 
nowiuteńki kapelusz !począł przechodzić 
się po partu, aż wreszcie zmęczony siad'ł 
na ławce w odzie-Inej aleI. 

Kreśląc łaską na zwinę roz.mife figu­
ry rozmyślał o 

niestałości kobiet. 
Nagle do uszu jego dobiegł, znany mu do­
brze wesoły uśmiech. 

- To ona! - krzyknął p. Adam i slro 

pannie czynić wymówki. Na to zareag()­
wat słownie drugi jej amant. To dato D0-
wód do natychmiastowej bÓjki. Połama­
ne w pierwszem star·ciu lask1 

zastą,pily pięście. 
Zacietrzewieni prze'Ciwnicy, pokrwawi·e­
ni, z porozdzieraną odzieżą, walczyli do 
upadlego. Przybyli poHcjanci Przyby.l­
ski ego i tego drugieiĘo, nieja'kiego No\V1iń­
skiego pociągnęli do odpowiedzialnośoj 
sądowej, za wsz.częcie bójki :i zakłócenie 
spokojtu publicznego. 

Łódź! Wysiadać I 
Ale Moryc nie wysiadł bowiem 

spal w wagonie. 

Poule,aJlIe ChpześdlaRskl1 
8ale Aleje HolduszBI 73 
Wszystko dostać tam można. 

czył na rówtle nogi roz.glądając s'ię wo.ko-

I 
to. I rzeczywiście. Opa.rta cz1.ll1e na ra­
mieniu drugiego Z1hliżyła się ta, z którą 
właśn1e 

miał randkę. 
Gdy parika zbliżyła się pan Adama zaslą­
piJ jej drogę i wzburzony wielce począł 

(x) Skończą się niedlugo uciążliwe tru 
'dy podróży - rzekł do siebie l\'loryc Lau­
fer, rodOWity łodzianin i siadł do pociągu 
mającego go odwieźć do 

rodzinnego grodu. 
W kilka godzin znajdzie się w otocze­

niu rodziny, której opowie o 

R. M. AYRES. 55) 

POWIESC. 

Byłam głęboko przekonani że był te~ 
raz razem z nią, moją rywal ,w stoli­
cy. Fotograf ja, którą znalazłaul, należała 
bezwątpienia do niej. Ustawicznie stawa­
ła mi przed oczyma scena z drogi, gdy ją 
widziałam w samochodzie, siedzącą obok 
Olafa. Miała wygląd zakochanej i szczę­
~liwej osoby. Ach jakże ja jej nienawidzi­
łam! 

--' Szalenie zeszczuplałaś, Lomo. Zda­
Je sie, że za dużo jeździsz l<onno - rze­
kła mi pewnego dnia Marja, gdyśmy wra­
cały z dalekiej wycieczki. 

- Nigdy nie byłam tęgą - odparłam 
wymijająco. 

Wprowadziłyśmy konie do stajni i szyb 
kim krokiem podążyłyśmy ku domowi, a· 
by się napić herbaty. W korytarzu na wie 
szaku zauważyłam męsl<i kapelusz i za­
rzutkę. 

W pierwszej chwili myślałam, że to 
Olaf powr6clt do domu. Ale nadzieja roz­
wiała się prędzej, niż powstała: drzwi się 
otworzyły i w nich ukazała się głowa Jan 
ka. 

Uścisnął rękę Marji .i pocałował mię 
przelotnie w policzek. - Uśmiechnięta 

twarz świadczyła o tern, że był w do-­
brym humorze. 

- Nie oczekiwałaś mię zapewne tak 
rychło? - rzekł wesoto. - Wiesz, że nie 
lubię pisać list6w i dlatego przyjechałem 
bez zawiadomienia. Tu u was wspaniale 
wygląda ... 

Z trudem tylko wstrzymywałam się 
od zapytania go, czy nie widział Olafa i 
czy on rychło wróci do domu; ale wstyd 
przed bratem i Marją kazał mi mUczeć. 

Pomogła mi sama Marja. 
- Czy tam w stolicy niema nic nowe­

go? - zapytała Janka. - Żyjemy tu na 
wsi zupełnie odcięci od świata. 

Janek miał akuratnie usta pełne jedze~ 
ni a, albowiem, jak on sam twierdził. był 
głodny, jak wilk; odpowiedział więc do­
piero po chwili. 

- Zupełnie nic. Matka kazała ciebie 
ucałować. Ma zamiar niedługo się do cie­
bie wybrać. 

Wspomniał też mimochodem o innych 
wspólnych znajomych. Tylko o Olafie ani 
słowa. Wkońcu nie mogłam wytrzymać 
dłużej. 

- A Olaf? - zapytałam, starając się 
wszelkiemi silami zapanować nad wzru­
szeniem. 

Janka zdaje się to pytanie uotknęło nic 
przyjemnie, ale odpowiedział spokojnie:, 

-Widziałem go tylko raz jeden jedy­
ny. Myślałem zresztą, że. już dawno wy ... 
jechał ze stolicy i powrócił do siebie na·\ 
w~_ \ 

XVI. 
Doś.wiadczenie mię nauczyło, że jeżeli 

na kogoś spadnie wielkie cierpienie fizy­
czne lub duchowe, to dotknięty nigdy się 
nie zachowuje tak, jak aktorzy na scenie 
lub bohaterzy pOWieści: nie załamuje rąk, 
nie krzyczy spazmatycznie, ani też nie 
wybucha gwałtownym płaczem. Wielki 
ból nie pozwala na takie zewnętrzne o­
znaki; zamyka się w sobie i w samotnej 
ciszy szuka ukojenia. 

Gdy mi Janek opowiedział, że Olafa w 
stolicy niema, utkwiłam wzrok w filiżan­
ce, jakby nic się nie stalo. 

W uszach zaczęło mi szumieć. Słysza­
łam tylko uderzenie łyżeczki o filiżankę, 
głosy Janka i Marji zamarły. Przed oczy­
ma zaczęły się kręcić jakieś kolorowe kół 
ka; filiżanka wyleCiała mi nagle z ręki na 
podłogę i rozbita się w tysiączne kawałki. 
Marja skoczyła ku mnie i pochwyciła mię 
w swe ramiona ... 

Oparta na jej ramieniu opUŚCiłam po­
kÓj, doprowadzona kieliszkiem koniaku, 
wlanym między zęby, do przytomności. 
Jedynem mojem pragnieniem było pozo­
stać zupełnie samą ... 

- Niedługo minie omdlenie - slysza­
lam glos Marji, jak przez sen. ~ Niech 
pan spojrzy, jak olla zeszczuplała! 

W następnej chwili wybuchłam ner­
wowym płaczem. Łzy przyniosły mi jed­
nak ulgę, chociaż zamieniły mię w stra­
szydło z zaczerwienionemi oczyma.­
Wtem przyszła stara gospodyni Olafa i u­
łożyła mię do łóżka. 

..NieboszczykU na 
chodniku. 

Eskapada . abstynenta. 
(x) Pan Augus·t Diener, zamieszkały 

przy uł. Franciszkańskiej 75 pił w6dkę 
tYlliko "przy okazji". 

.. Ju~?d. ,:zasu świąt ttlie mial żadn,ej 'Oka 
ZJl upIcIa SIę, 

tęsknił przeto niewymOWnie 
za pęka,tą butelką. 

W dniu wczorajszym przechodząc uli 
cą przypomniał sobie, że nie ma 

papierOSów. 
Slrlepy już byly zamknięte, więc zffi'1.t. 
szony był wejść do 'l'eS'ta'UiI"acji. Pani e­
w~ż i to ~yło ~o pewnego stopnia okazją. 
miast paplerosow, pan August 

zażądał wódld 
i si~dłszyIYI'zy stoliku raczył się nią do­
wol~. 9dy miał już dość uiścił rachunek i 
o'pu'Sclł gościnne podwoje knajpy, ze 

szczerym zamiarem 
pÓjścia do domu. 

·Cóż kiooy nogi odm6wily mu pos·lu­
szeństwa. Ponieważ do d'01l1u !bylo da. 
lelko, wi~c z calym spokojem 

ułożył się na cłtodn!ku 
i podłożywszy pod głowę 'kapelusz - 1;8.­
snął. 
. I?opiero przechodzący ulicą pakot po. 

lIcYJny obudzil go z trudem, PQtlieważ nie 
mógł sobie przypomnieć 

gdzie mieszka. 
odJprowadzono gO do komisarjatu, gdzi~ 
.,;nalaz~ "gościnne" przyjęcie do cza'&u wv 
'trzeźwienia. -

swem powodzeniu 
i pokaże zarobione pieniądze. 

Toż to będzie dopiero radość, powiek­
szona w dodatku zakuplonemi przez 
niego cennemi upominkami. 

Wallzkę podróżną umieścił Moryc na 
półce vis a vis sIebie. Po pewnym czasie 
ukołysany rytmem pociągu zdrzemnął się 
trochę. 

Pociąg tymczasem zbliżał się do celu. 
Pędził, zgrzytał zębami, rzucał kłębami 
pary i wreszcie z głuchym stękiem stanął 
na dworcu. 
~ Łódź! - rozległy się krzyki. Jedno 

cześnie dały się slyszeć trzaskania otwie· 
ranych drzwiczek, turkot wózków wiozą­
cych bagaże. 

P. Moryc jednakże nic nie słyszał, bo­
wiem spal jak zabity. Dopiero służba kOI 
lejowa zajęta 

Czyszczeniem wagonów 
zbudziła śpiącego. 

- Przepraszam! - bąknął zorjento .. 
'wawszy się w sytuacji i zawstydzony 
Laufer i nacisnąwszy mocniej na głowę 
czapkę spojrzał na półkę ... Walizki jednak 
tam już nie znalazł. 

Przerażony zaczął przeszukiwać wsz:y 
stko, jednakże napróżno. Jakiś złodziej 
wykorzystawszy drzemkę p. Moryca 

skradł 
walizkę zawierającą rzeczy na sumę 700 
złotych. . 

- Co on powie, jeżeli się o tern 'do­
wie? - zawołała z rozpaczą w głosie. -
Obicalam mu, że będę pani pilnowała jak 
oczka w głowie i troszczyła się o nią, jak 
o rodzoną córkę. Jeszcze wychodząc z do 
mu prosU mię o to ... 

Nie wierzyłam w to, co ona mówiła, 
ale muszę przyznać, że mi jej słowa spra­
wny przyjemność. Ze zdenerwowania za­
częłam znowu łkać. Stara gospodyni po­
całowała mię w czoło, nazwala mię "ko­
chaną córuchną" i wkońcu zagroziła naj­
straszniejszemi karami, gdybym się od­
ważyła bez jej pozwolenia opuścić lóżko. 

Następnego dnia nie wstałam. Marja i 
Janek nie nudzili się jednak i sądząc z ich 
min, niezbyt odczuli brak mojego towa-
rzystwa. _ 

Po południu wpadła do mnie Maria. 
- Gospodyni chce, abym napisała list 

do twego męża - rzekła. - Powiada, że 
trzeba go zawiadomić O tern, że nie jesteś 
zdrową ... 

Oblałam się rumieńcem. 
- Zabraniam ci pisać, albo też beazie­

my wrogami na całe życie! - zawołałam 
- Nie jestem wcale chora .•. 

Obie z gospodynią musiaty mi obie­
cać uroczyście, że tego nie uczynią. Tłu~ 
ma czy łam im, że nie chcę psuć jego wyw 
czasów i wypoczynku ... Gdyby mogły by 
ły wejrzeć w me serce, ujrzałyby, że pod 
pozorną obojętnością kryła się boleść o­
krutna. 

(u. c. 3.) ------- _. 
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• Stn'utny·m ·wyrazie iw,arzy, który sied7Jiał Tak pytał rozsierdzony satrapa rosyjski, ale --- ni~ nie pomogło. · w 'kącie nad najczarnieiszą z kaw i 1 od 

czasu do czasu z,grzYitat strasZlliwie zęba· 
, statua bohatera z pod Racławic stoi na Bałutach jeszcze po dzied dzlslelsz" . mi i bit lys~ głową o ścianę. 

- To jakiś nieszczęś'tiwy czt'Owi,ek? 
machnąć ręką i - wziąwszy 100 rubli - pytalem. Podczas gdy sprawa pomnika Tadeu­

sza Kościuszki w Łodzi wciąż jeszcze o­
scyluje pomiędzy zainicjowanym planem 
a jego urzeczywistnieniem, niezupelnie od 
rzeczy będzie przytoczyć ciekawy epizo­
dzik z niedawnej przeszłości naszego mia­
sta, dotyczący właśnie kultu Naczelnika 
w Łodzi. 

JUŻ MAMY W ŁODZI "POMNiK". 
Dla wielu łodzian będzie napewno nie­

spodzianką oświadczenie, że - właści­
wie ••• w nasze m mieścIe znajduje się pom­
nik Kościusz!d i to już oddawna, bo od 25 
1at z górą ••• 

Rzeczywiście - na Balutach, przy uli­
cy Wrześnieńskiej, zwanej dawniej Ciem­
ną, we frontonie domu pod Nr. 4 na wyso­
kości pierwszego piętra, stoi we wnęce 
statua bohatera z pod Racławic - nałural 
nei wielkości, w czamarce, białych spod­
niach - i spogląda sobie spokojnie już od 
ćwierćwiecza na ruchliwe żYcie bałuckiej 
ulicy ••• 

POD OKIEM DOBRODZIEJÓW Z NAD 
NEWY ... 

Wprawdzie niewielka jest wartość ar­
tystyczna 'statuy, ale ciekawe są dzieje jej 
powstania i okoliczności z tern powsta­
niem związane. 

Niewtajemniczonego bliżej zdziwi prze 
dewszystkiem, jakim cudem już przed 25 
laty, a więc za czasów okupacji rosyjskiej 
mógł w podległem carskiemu rządow: mie 
ście stanąć na publicznym widoku posąg 
~wycięzcy racłaWickiego ... 

OSZUKANY GUBERNATOR. 
W erze 'dobrotliwych rządów policji 

,,'Jego Imperatorskiej Mości Mikołaja II" 
powziął sobie jeden z obywateli, p. Bole­
sław Szylke, śmiały a długo uprzednio w 
marzeniach piastowany zamiar: zrealizo­
wać swój kult dla wodia narodu w posta­
ci widomego symbolu. Okazja nadarzyła 
się, bowiem ś. p. ojciec p. Szylkego, żyjąc 
wówczas jeszcze, zamierzał właśnie zbu­
dować sobie kamienicę. Syn, p. Bolesław, 
będąc z zawodu technikiem budowlanym, 
wziął się tedy do zrobienia planów przy­
szłej kamienicy. 

W planie frontoweJ fasady umieścił pod 
stępnie - figurę jako ozdobę domu. Plany 
poszły w myśl przepisu do piotrkowskie­
go gubernatora i satrapa gubernji piotr­
kowskiej ~ nie przeczuwając podstępu -
wszystko' zatwierdził. 

"CZYSTY PRZYPADEK". 
W rok później, t. j. 1901 - dom był 

gotów, na jego froncie zaś... widniała, 
zgodnie z zatwierdzonym najmiłościwlei 
planem "figura". Pan Szylke zastosował 
się lojalnie do pozwolenia, a że "figura" 
miała białe spodnie, czamarkę i krakuskę 
na głowie, no i - rysy twarzy przypomi­
nały nieco ,;buntowszczyl{a", niebardzo 
dla moskaU sympatycznego - to już był 
. ,czysty prZypadek" ... 

,.TAKI REWOLUCJONER, JAK WY 
WSZYSCY" ••• 

Aliści policja rosyjska połapała się ... 
Owczesny policmajster "goroda Łodzi" 
pozieleniał na licu gdy mu w kilka dni po 
wykończeniu domu doniesiono o nieby­
wałym fakcie i u p. Szylkego zjawił się 
bardzo rychło "prystaw" z piśmiennym 
rozkazem. 

"Flgura ma być w przeciągu 48 go­
dzin usunięta". 

Prys ta w zastał p. SZ'Y'lke.go aku-ra't w 
bramie i tam wręczył mu rnzkaz. Przy 
tei okazji miał mi;eisce ciekawy djalog po­
między synem wIaścicrre'la domu a rosyj­
skim "stupajką": 

- Ty swołocz. Polak, rewolucjooor, 
,J(ostjuszki" wam się :zachdewa - hę? 
krzyczał rozsierdzony prystaw. Wy mi 
natychmiast tę figurę zdeimiecie ! ... 

- Nie zdelmę. reptilkował SpOkojnie p. 
Szyłke, bo ta figu.ra jest w planie, a na pla 
nie mamy pozwolenie pana gubemruo- , 
ra ... 

- Pozwolenie - DO nie na Koslitl­
szkę! .. 

- A ktÓŻ pana prysta,wowt pOwie­
dzliał. że to KokIugko? To - ~a SO­
bie figura. .. 

"w l.apę" - dal za ' wygrane... - Zgadł pan - odpo·wiedziano mń 

- Taka nie taka., a napewno taki sam 
• .rewoluciooer" jak wy wszyscy." Spró­
boicie wy tylro nie zdjąć ! ... 

- Nie zdejmiemy. bo pan gubernator 
vozwo!U. Przecież Pan. panie prystaJwie, 
nie może sprzec,i'Wi~ć się woU guberna­
tora. •• 

J czując mocny pod n-o,gami grunt w po 
scaci łega'lnegó 'caIkiem planu, zaopatrzo­
negO' w pozwolenie piotrkowskiego dostoj 
nLka, p. Szyllkę ;,p'os'tawit' się i TOZPOCZą~ 
"wojnę" z rosyjską policją... Trwała ona 
b}ka miesię.cy, aż pan pol'icmajster - wi­
dząc, ~e sprawa komplikuje się a on -
wobec .nieugięt.ej postawy a logicznych 
skądinąd argumentów p. Szylkiego - tak 
fatwo rady nie da, uznal za sto'Sowne 

"CZEST, I(ASTJUSZKO!" 
- Największe zadoś6uczyI1!ienie mia­

rem, kończył swe oPOov.iadanie p. SZ"Y'lke, 
gdy jeszcze w d1ugie miesiące później po 
licjanci rosyjscy, przechodząc mimo do­
mu, zerkaIi pól - ironicznie - pół żarto­
bliwie w górę ku statui Naczelnika i wie­
dząc o n[,eu(113.nym na nią zamachu - salu 
towali, pomrukując przez zęby: 

Aha - Kast juszko •• Czest' - Kastiusz-
ko ••• 

Tak to pod egidą "p.ana poHcmas'tra" 
Chrzanowskieg-o i za "najmitościwszem 
pozwolen'iem pana gubernatora" powsttał 
w Łodzi przed '25 <laty portmik ZwYcięzcy 
z pod Rada,wic. (faun) 

Hg 

"owa maszyna do prania. 

Pan domu: - lak się wam podoba ta nowa maszyna do prania? 
Praczka: - E, niema to jak pralka! Już pięć kluczy połamałam, 

wiadro oliwy wylałam, ' a bielizna wciąż brudna wychodzi. 

Wielbiciel schlmmy tańczy na UliCY. 
A przygląda si~ temu olbrzymi tłum gapiów. 

Marjan Mądński, zami,eszka·iv pr.zv uli 
cv PomorskieJ 43 pracowal w swotim Cl,a­
sie. jako pomocnik ap.tekarskli w okręg-o­
wvm sz,pitallu W{),js,kowym. Na IskUltek Te­
dukcH. 

oosade utracił: 
• 

przezP'ewien ,czas byt bez zadeda. po-
czem 'zaang-ażowany wstał do ledmed z 
naiwię:kszych miejscowY'Ch ap'tek. I tutaj 
nie z8.g-rza't m1ejsca; z pewnych PTZ)I1czyn 
wydalono go d znowU' zostaf bezrohotny. 
Te nie:lJtowodzeni.a ,odhHv sie fafalntie na 
p'SV'chke M~ciń.skre,g:-o. Zacz'ąl D'ić nato,go 
wo ipo padl! wkrótce w 

.,delidum tremens~' 

Pi.tanv w,alęsat <s;ę DO ulka'Ch. a na per 
swazj,e Z'najo:my.oh od.powiadał. że miast 
popełnić śamobójlŚw,,-o w.olti- się U!1Yijać do 
utraty zmystów, a pÓtni'ej wychodzić na 
miasto [ udawać 'wairjtata. 

Tak też uczV1l1til w dniu wcrorajszym. 
W towa'f'zvstwie dwóch p'rzyg-odJIlV'c:h zna 
iomvch wypiwszy wódki aż za: 45 zlotych 

WYruSzYł z niemi na miasto. ' 
Debiutować z,aś za,cza't P'Tzed! domem 

21 przy uHcv Wóliczańskliei. l nie1Xlrów,.. 
n-anvm \\ndzięk1em i. g-ralCfą jal wykooy-
wać solo ' 

shimy i fQl{strotta. 

przyśpiewuj,ąlC d'oś'no ku nieo.J)isan-e.l ucie­
sz,e ttumnie ze'bra,nych g-a:p'iów. w którV'ch 
ni stad .ni zowąd Zaczął ciskać kamienia­
mi. Dwai zaś poartnerzv jeg-o. widząIC że 
Mąciński 

orzecholował 
i bOjąc s~ę wędrów'k'i do ipobHsk,ieg:{) VII-go 
komisariatu P. ,p. ulotniJ.i się dvskretiie. 
A Mądński śp,iewa.tą;c ,i gwj~dżac. zataJcza 
.ia·c się na wlS'zysUde stroov rus'Zyt dalej 
otdwowadzanv przez olbrzymi Hum. 

---:0:·---

[~Igwy Jełne nierogaOIRY . W . mOflU ognia. 
Nieostrożność w obchodzeniu się z ogniem. 

Dnia 14 kwietnia oko'to ,g-,odz.<iny 19-ej 
wy1:mc:M wiar w majC\itku Ohocim, gm. 
Tokary . . pad Łodzią. w=ł'asność P. Henryka 
I wa!ńczvka. 

Pastwa płQ,mie1.1li 

padły chlewy zbudowane z drzewa Ogól-
nei wartości ok()ł'o 6.000 zł. 

Chlewy. jak również inne zabudowania 
bvlv ubezp,iecz.oone. iedtnako,\voż chwilowo 
wvsoklQś<:,i sumy ubezpie,czenia. ustalić nie 
z>dQta·no. -

Poża'r ,powsta:t Z DO'wO'ou ' nioostroż'11e­
g-o 'ohchodzenia s'ię z ogniem. a: mianQwi­
cie Wa1.e:rja Przybylska iotJa miejscowego 
mechanika, krvtvcznego wiecw'fa uda~a 
się z 
l.apalo-na lam'Dą bez szkiełka do cbtewu 
w 'celu nakarmiel1ia trzody. staw1aiąc lam ue na: póke od któtej za.ięta !S:ię strze,cha 
wSP,omntial1veh chlewów. 

_ Oi-'---

~ wśród ponurej ciszy, przeryw.anej cięż. 
kiemi westchnieniami, uslysza.lem następu 
jące 'Opowiadanie: 

- Jest f'O wf.aściciel czferopię:trowe} 
Kamienicy z trzema oficynami Jan Gwa~­
bert Pajtasillski, czlowiek zacny, dolbry i 
miłosierny. Przy sprzedaży mieszkali nie 
targowaf się nigdy i brał, co mu dawali i 
t-o o}elwniecznie w do:larach, ale nawet w 
naszych biednych złotych. Optat za win 
dę i wo,dę nigdy z,bytnio, nie podnosi,! a 
stróż w kamieniCY nie mógł się go na­
ohwaHc, bo trzymał mu wlasn'oręcznje 
troJe dzieci do chrztu i sam wl'asnym kosz 
tern pochował mu 'teściową. Pan Pajtasiń­
ski byt starym kawt>lerem, żyJ dostatmio 
i wYgodn ie pod opieką służącej starej lIo 
nora ty, chował psy i kana:rlld, a jak mu 
było smutno, nakręcał gramofon, kt6r)' 
gral mu zazwyczaj znaną, ale piękną pio· 
senkę: "Czy pani mieSzka ~ma, czy ra· 
zem z nim?" ' 

Jedyną slabą stmną P. Paj,fasińskiego 
bylo dobre ,i sma,czoe jedzenie, nad które­
go przyprawą prowadzif nteraz drugie i za 
wHe konferencje z Honoratą. Zdolności 
kuHnarne Honoraty umi'ar cenić wysoko l 
wyrażał się mówiąc o jej kuchni, z nie­
kłamanym zachwytem. 

Tymczasem ni-egodziwa Honora'fa W 
miarę, jak odczuwala zachvry1: .p. Pajta­
slińskie.gb nad swą sztuką kucharską sta­
wala się haJl'da i 'twarda, zaczęła się dro­
żyć, aż wpadła na pewi'en piekielny po..­
mysl i rozpoczęta s:trasz-liwą grę. 

Prawie regu'l'3mie co !tydzień wypo~ 
wiada,Ja: mu stu.ż.bę, ale gofowała coraz 'le 
ptej. Zroz,paczony p. PaJt-asHiskf podwyż­
szal jej cotydz1ień pensję.; wresZJCie pew­
nego dnia wypowiedziała mu S'taoowczo 
mieisce. 

Długa rozmowa między ttrlmi 'zakOńczy; 
la się diła pana domu itrragi'oZl1ie. Ni,eszczę 
sny czołwiek po wielikiej w<b1ce 'wewnętrz 
ooj klękn-ąor p.rzed mą i p'oprosi1 ją o Tekę. 

- WIem, u kuVł'ra:ś 'indyka - m6wJ.t. 
- którego nPkt mi :tepi'ej od ciebie nie u-
piecze! Honorato! Ja bez ciebie żyć nte 
mogę. 

, Pt"Zl"1eła go, wZlęfi ~ ł ~.jesi 'Włe1 
ką panią. Ubiera się.u Hersego wIWarnzt.ł 
wie i, nawel! ,sfróż cal'11je ją -w-.'Tęke, aie wy 
obrażci'e sobie !tragedię :tego hled.nego 
ezlom'elka. Od chwili- §f1lbu p.rz.estala zal 
mowac się kuchnią f 00 tydzie6 tzmienła 
kuchatikę. Bied:ytt, pan PajfasiHsfdł._ 

- Teraz rozumitem, dlaczego bije gl04 
wą o mUT. 

_:_~ • .;.r- • :",\,.,.;; ... ~'.'./."; ... ,).;' • .:,~.!/t\ :i ,; I 

4 osoby zg'inęly 
podczas pożaru domu. 

Ze Sfarog-ardu d!onosza:: : 
Oneg-daj w Illocy wvooohlt wI :(fomu .ro .. 

bolniczym naJ ma.j'ąttku P. Le'looVliru w Malce 
wie str,asznvPoltar. Ik~órteg()r; !pą;stw'li !pad,~ 
Cary dom. W TJltlOffilien-ia:oh z,gin.eiłY' 4 oso­
by, mianowicie ro,bo,oolk I(ltas!m z żoną! ~ 
robotnik Blt3sz,czyk z 2.O-ff,e1inim synem. 
Btasz'czykOlv.~a odni'os?a bardro tCiWkie p-o 
.pa:rzenia. Przyczyna pożaru nie j,esf do­
'rąd isrwae;n:lzona. 

KUPON 
Kino-Teatr APOLLO 

KONST ANTYNOWSKA Nr. 16 

Upoważnia do nabycia b i 1 e t u 
'u 1 g o w e g o na wszystkie 1 
miejsca (z wyjątkiem lóż) za zł. 

Dziś, "Walka o zatopiony skarb". 
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Mecz Francja -... Polska ~ rugby 
odbądzie się w Warazawle. 

Warszawa, 20 kwietnia. (C-S). Jak się zowany W6tanie \v Warszawle mecz rag­
do.wiaduJemy, w roku bieżącym zorgani- by Fran:cta-/Polska. 

. Stan mistrzostw w okr-:gu poznańskim. . 
Warta na przedzie. 

Pomait ZOo 4. 1C-S) Po niedzielnych '(5 ~6er - 4 pkł.). 4) Un~ 15 srler - ~ 
za'WOdaclt misi'rzowskich stan tabeli jest pIk,t.). 5) Osfrovia (6 .Id'er - 5 ,pk,t.). 6) Po 
na:s"fwmacy: 1) W.a:rta (6 ~ie'r - 8 pkf.), looja (6 gier - 2 pkt). 
Z) p()g'On (6 gier - 7 pkt.). 3) Pozmalllia 

O puhar Davis'a. 

Mecz tennisowy Polska ••• Anglja. 
L~ 20. 4. '(C-S) Termin rozg-r}"W vis'a z Pollską do giry rojedY'ńcze} Tur­

kil o ;puhar Davis'a pOmiędzy PoIska i An- buna i Austina. zaś <:o do R'rv podwójnej 
~Ha, 'WVZI(laCZOOO na dnia' 8. 10 'l 11 maia to roz.strzYR'nie to elIminacyjne spotkanie 
w Harro~afo. Ang'iels!ki związek toon'i'So- Hi~s-Loster V!redw Whea.tley-Ki't1:g's­
W"Y ~aczyl na ro,zgrYWike o pwat" Da ley. 

Nowy triumf Junoszy-Dąbrowskfego w Pary tu. 
Olbrzymia owacja. 

. Pary!, 20 Kwf.emla. '(C-S). Podczas Fo.r.~eo(l'em. Mecz był umówi'ony na 10 
międzynarodowych meczów bokserskkh rund. W polowie 7-ej rundy Junosza wy­
n:a ringu .. Cambronne" odbyt się mecz bo grywa k-o. Polskiemu bokserowi zgo,to­
bersIki pomiedzy po:lskim Ibokserem Wit- wanQ 'clbrzymi.ą owację. 
torem Junosz~-Dąbmwskim i fmncuzem 

Wielki sukcęs polskIch jeźdźców w Nicei. 
Polacy zdobywają trzykrotnie pierwszą nagrodą. 

NIcea, 20 .lCwiebtIa. ·(C-S). Rozpoczę­
Iy się 'fi Nicei d'WUfygodn1owe międzyna­
rodowe lronkursy hippicz.ne. Między in .. 
neml narodowośc1ami 'bierze w nich u­
dział 

. _ _ dmbtta polsiiJl 
w skladz.ie ośmiu ~źdtc6w ł 18 KonI. 
Pierwszy konłrurs t. '!JW. ,.Prlx des Grand'S 
Hotel'S de Nice" prz}t1I6s1 niebywały suk 
ces polskim jetd.f.com, gdyż pierwszą na­
grodę zdobyta Polska :trz)"krolnie, a mia­
nowicie mjr. Toczek na "Faworycie". ą 
nasTępnie na .. Hamlecie" praz rotmistrz 
Dziadulsoci na "Hannibalu". Inne nanody 
(wsłę.gi honorowe) otr'1:ymali rtm. Al1lo­
nLewtcz na .. Jowiszu" i naslępnie na .. Ban 
z.aju". rlm. Dziad'll'1sld na "Amancie" oraz 
por. Szos:land na "Morlnusle". 

W drugim kootursie If. ZW. ,,Pńx au 
Comi·te des Pdes et des Spocts" (handi­
cap) rtm. Kr61ikiewicz na .. Cezarze" zdo ... 
był czwarte mie.tsce. Nagrodę międz.y­
narodowego komitetu łtipiczneR'o (handa­
cap) wygraŁ mjr. Toczek na .. Hamlecie", 
nastf}J1l1ie na "Fa~ryc!e" V-te miejsce. 
Rot!misitrz Antooiewi-cz za komu "Banzaf' 
zajął VI-te mie.i~ce oraz XI rmejscena ko­
niu "Jowisz". W n konkursie Tow. NiceJ 
S'kiego (handicap) I-su miejsce zaja,ł rtm. 
Królikiewicz na koniu "RescHff" i na koniu 
"Ceza.r" ósme miejsce. W rozegranych 
dotychczas czterech konkursach. wszy­
stkie cz{ery pieIWlS'ze miejsca zajęli Po­
lacy. 

Rewantowy mecz Lenglen _.- Wllls. 
Odbędzie się w połowie maja. 

Paryż. 20. 4. tC-S) Jak sIe dowiaduje rVKański W1i1Ls Odbę{irle sre w ·oo"tow'f.e 
Y. rewanżowe spotkanie najlepszych ten maja na kortach Ra'CiI[)~..Qluhu. 

nisistek świata fnmcuski Len~en i ame-

Wyścig tych, którzy utracili jedną nogę 
i chodzą o zczudle. 

Oryginalne wyścigi w Paryżu. 
Trudno o 'dziwniejszy "match" - m6~ 

wiąc językiem sportowym - od tego, ja­
ki odbył sie w tych dniach pod Paryżem. 
Oto ni mniej ni więcej urządzono w Neuil­
Iy wyścigi przeróżnych t. zw. "jambes de 
bois", to jest takich ludzi nieszczęśliwych, 
którzy wskutek różnych okoliczności 
utracili Jedną nogę i chodzą o szczudle. 

W szeregu uczestników nie brakło ani 
kilkunastoletnich wyrostków, ani starców 
Siwowłosych. przybyłych z najodleglej­
szych krańc6w Francji, aby w tym 
niebywałym wyścigu uczestniczyć! 
Dalej zaś znaleźli się wśród nich przed 

SŁawiciele najrozmaitszych warstw społe­
cznych, że wymienimy tylko p. Roulin, 
eks-fabrykanta z Orleanu; p. Jack, Angli­
ka, ciesza,cego się zupełnym dobrobytem; 
P. Plorent, artysty dramatycznego; hrabie 
IW de Stock i t. d. 

Byli wśród tej kategorli i tacy, którzy 
obok kalectwa ulegli głuchocie, to też o­
bok zwyklej trąbki sy~nałowej, 

strzał z pistoletu 
ogłaszał wszystkim chwilę rozpoczęcia 
wyścigu. Biegów było kilka: dla wetera­
nów. dla nieletnich i t. d. Tor 200-metro­
wy. Wyścigi odbyły sie w zupełnym po­
rządku. Żadnych wypadków nie było, o­
prócz przewrócenia się po drodze kilku 
zbyt gorących uczestników, całkiem zre­
sztą nieszkodliwie, Dzienniki zaznaczają, 
że ogólna panowała wesołość na tych wy 
ścigach, że tak samo, jak to bywa pod­
czas normalnych wyścigów, 

zakłady szły IW najlepsze. 
słowem jak na zwykłym torze wyścigo­
wym. Nagrody stanowiły pamiątkowe la­
ski kosztowne, obrazy, medale, wreszcie 
zegarki złote i srebrne. 

Lekkomyślne dz· ecko. 
Czyn swój przypl~cilo życiem. 

Onegdaj spalilo się około 10 ctn. slo­
rny, leżącej na podwórzu u gospodarza 
Henryka Piillinga w Stanonirnie, pow. Ino 
wrocław. 

Po ugaszeniu ognia znaleziono w zgli-

szczach spalonego już 6-leŁniego syna Ge~ 
orga P. Jak dotychczas stwierdzono, Ge­
org P. słomę podpalił i potem skrył się w 
niej. 

----------------------
Zycl ekonomiczne. -
Zagranlany rynek pieni~żny i towarowy, 

Nołowauła złołero polsldeeo. 
rla 100 złofych: Zurych 56, BerUn 41.54 

- 41.96, wypłaty na Warszawę 4().98 -
41.22, na Katowice 4().88 - 41.12, na Po­
mań 41.13 - 41.37, Gdańsk 52.68 - 52.82, 
wypłały na Warszawę 51.93 - 52.07, Pa­
,ryft ~.50, Praga 3':>2.50, .Ryga 59, Lon-
dyn 1 funt sZWI. 42.50. , , 

" ./i''', 

Za~anleZlfty rynek nlenięi;ny I towarowy 
. Londyn. N. JOI1K 4.86 3/16, Holandja 
12.12 1/4, Francja 144.65, Belgja 131.50, 
Wiochy 20.80, Niemcy 20.42, Szwajcaria 
25.18 1/4, Danja 18 . .58, Szwecja 18.15 i pół, 
Norwegja 22.16, HelsiugiO'rs 193.12, Pra­
,ga 164.06. 

Paryż. Londv~ 144.20, N. Jork 29.10, 
Szwajcarja 569 1/4. 

Odań..ąc. Notowano w guldenach gdań­
skich: 100 złO'rych P01Slkich 52.68 - 52.82 
czek na Londy.n 25.21, tele,graf. WY'ptaty 
na Berl'in 123.346 - J23.654, na N. Jork 
518.22 - 519.53, na Warszawę 51.93 -
SUR. . 

Zurych. !Panrż 17.50. Londyn 25.19, N. 
Jot'lk 5.18, Berlin 123.3, Wiedeń 73.10, 
Warszawa 56.00, Budapeszt 0.72.6, Buka­
reszt 2.10, Tendencja mocniejsza. 

Nowy Jork. Dewizy. Za 100 jednosłc:~ 
monetarnych: Be.rlin za.BO. 

BAWELNA:. 
UverpooJ, 19 IV. Havas. Bawełn!. 

Otwarcie giełdy: Maj 9.37. [iplec 9.23, 
paźdz!erhik 8.92, styczeń 8.82. Zamknię­
cie giełdy: KWiecień 9.31, maj 9.In, crer· 
wLec 9.17, J'i'{)iec 9.13, si.enpleń 9.03, wrze­
sień 8.94, paźdzLernik 8.87, listopad 8.78, 
grudzień 8.78, stycuń 8.76, iuty 8.77, ma­
rzec 8.78. 

Nowy JOirIk. 19 IV. Dowóz bawetny 
do IPOrtów Atlantyku ,i Bolfu 14.000, we­
wnątrz kraju 4.000, wywóz do Anglji 2.000 
na kontynenf 7.000. Loco 19.05, maj 18.53 
- 18.54, -lipiec 18.02, sierpień 17.50, wne 
S'ień 17'(fl, październik 17.07 - 17.09, gru· 
dzień 16.71 - 16.72, styczeń 16.62. 

Nowy Of'lean, 19 IV. Bawehta. Lo·co 
17.83. maj 17.82, tipi.ee 17.37. październik 
16.39, grudzień 16.39, 'Sfyczeń 16.37. 

Brema. 19 IV. Bawełna amerykańska 
2021 centów dolarowych za ~bs. -_ .... _-
NA OIElLDZJiE ZBOroWEJ DALSZA 

ZWYżKA CEN. 
Warszawa. 20. 4. Noto-wall1a' 1l1ll' Gieł 

dzie Z'botowo-Towarowej za 100 k~. fr. 
stacja załadowania. w nawialSoch franco 
Wa1rszawa. Otrę:łrv Dszenne 23.00-
22.50, żytnie (23.50). Obroty maote. Ten­
dencja zWY'żku.iaJCa. 

Ceny rynków łódzkich. 
(k() Ceny zWlezIon~!lch w dniu d·tisiej 

szy:m produl{itÓ'W żywno§ciowych prze d­
stawia:ly się mniej wię.cej nastę'P'tbi3Jco: 

Nabiał: masło osełkowe 5.50 - 5.80; 
mas·fu. śmielaJtlkowe do 6 złotych: ~jka 
1.80 - 2.20; jajka skrzy.nlkowe 1.70 - 1.90 
śmietana (cena l litra) 1.80 - 2.00; ser 
(cena 1 k'iao·g-ra!ma) 1.40 - 1.60: za, lifr 
mleka m'acollo od 25 do 28 grOSZY. 

Dr6b: kura 3.50 -- 6.00; 'k:ac.z.'ka 2.50 
- 4.00; gęś 7.50 - 9.00; indyk 11.00 -
14.00; za ku1"Czaki płacono od 2.50 do 3.50 

Zlemiopf(tdy: (cena za 100 kiQogTa-

mów) ziemniaki 6.00 - 7.00~ 'buraki 7.50 
- 8.50; maT'chew 10.00 - 12.00. 

02rodowima: (cena za l sztukę) k31'u 
sb zwykla 0.20 - 0.40; ka1>UlS.1:a wlo.ska 
0.4() - 0.70; za lQUog'l'am cebuli ~la.OOrto 
od 40 do 60 g'l'Oszy. 

Nowa!iesm'zedawalflo PO c~ach naste 
pt.tiąc~h: ~l'6w'ka! sałaty 0.20 - 0.25; 'J)ę" 
czek rzodkiewek 0.15 - 0.20; Z~ 'tltewlel­
ki smurek sU1SronyclJ. RTzybów hdano 
1.00 - 1.30. 

Ruch na rynkach znacz.ny. 

Chłopski samosąd. 

Obuchami siekier zamordowali złodzieja. który '''.1 

kradł drzewo gromadzkie. 
z Bę(lzana donosza: 
!Wypadki. 'PO<lobne do opisanej przez 

Revmcmta w nowelce. samosadu :nad zło 
dIz!e}ami na wsi znatc1oUtt<l. ootwierdzea:Me 
w życiu. Miało 'to miejsce w oomede 
Będ'Zińskim. póltora kl10mefra od Pore­
by, 

Gospodarz Fra1l!ciszek Mazur lat 7"5. 
W' Dzierz.kow,icach od dłuższe,lto czasu 
chadza'ł ze swvm synem J'ózefem ,i .zię­
ciem Pra;nciszkiem Borówka 

00 dmwo do lasu li!tomad2k1~o 
należa.ce~o do -wsi Poręby. Krzemiendy 
i Dzi er zko wic. u\~aźajac w swojem mnie 
maniu, że nie kradnie. tylko bierze to, co 
Pan BÓJ! posiał i stworzyl. 

Inme~o zdania bY'H chto;pi h"ch wsi, 
których wlasnośda jest las. Zauwa'ŻY11'i, 
że ktoś 

kradnie drzewo. 
PostaJ11owiH zaczaić się. modiie.1' ł)!zy' 
chwycić i ukarać. 

I oto. w nocy z dnia. 15 na 16 b. m. 
gdy starv MazUd' z synem 1 z'ieciem ścię 
~ ładnY' dębczak i wracali do domu. 

padły dwa strzały. 
tSary jękJnąl i 1;wan~ 'sie na ziemię. Syn 
i zięć Ifzuci11 drzewO' ri 'POCzęoli uciekać. 

Chrop!. którzy zaczruli sie W ~ą­
szczach aby ,przytUYmać złodziei. dopa­
dli starego. który j~ze żyt i dokonali 
nad nim samosądu. morduja,IC 

obuchami sIekier. 
Gdv w ki1ka R'Od.zin PO tern. svn i zjęt 

wySzli poszUkać ojca. znaleźli hrż slyw 
R'na,ce zwłoki. obok skradziones.ro dębu. 

lrl~~i ~lie[inne ~ nwmi !~óry ~o~~un~ły [~i!onowi ~enlalnl myłl. 
Jak powstał gramofon? 

Gdy Edison pracował nad ulepszeniem 
telefonu, używał czesto do swych do­
świadczeń 

dziecinnych trąbek ze skóry owczeJ 
i wpinał w niektóre z nich małe metalowe 
igły; trąbki te odrzucał jednak jako bez­
wartościowe. 

Kilku pomocników wynalazcy lubiło 
się bawić w ten spos6b, że przykładali te ' 

trąbki do ust 
i 'trąbili w nie, co wywoływało podobną 
muzykę, jak dźwięki powstające przy gra 
niu na grzebieniu. albo na cienkim papie­
rze. 

Gdy Edison przechodził pewnego razu 
obok mtodzie6ca, zabawiającego się w ta­
ki sposób, dotknął w żarcie palcem meta­
lowej igły, ażeby w ten sposób przerwać 
muzykę. 

Zaledwie jednak to uczynil, wykrzyk­
na,ł zdumiony : 

- Ej, co to jest! Niech pan dmucha 
clalej 1 

I jeszcze raz 
położył palec na igle. 

Potem zaczął przechodzić od jednegc> 
pomocnika do drugiego l kazał im mru­
czeć i mówić przez trąbki w których tkw' 
ty igły. 

Po chwili wykrzyknął: 
- Mam już! 
Udał się do swej pracowni i ~abrat siG 

natychmiast do roboty. W chwilI, gdy do­
tknął igły, zauważył jej drganie i zar~z 
przyszło mu na myśl, że gdybY. to drgame 
czy falowanie igły odbywat~ SIę ko!o łat­
wo dającej się przebić powlerzchm, tak, 
żeby się z niej 

wyryły linie falowania. 
można byłoby poniekąd przechować śpie­
wane czy mówione tony. 

W krótkim czasie wYnalazca sporzą­
dził pierwszy fonograf, który zacz:ąt co­
raz bardziej ulepszać, aż stał on Się jed­
nym z najcudowniejszych nowoczesnych 
wynalazków. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
• .,.tawa ~t~" Park im. 

~alarstwa. 

~-
5ienkie-

rzetby wicza.) 

i grafiki. ~.~ . ~ Otwarta 

Czytelnia ~WI;O'DZI~ od godz-

i audycJe ~~~~ 10 raDO 

tadofoniczne do 23 w. 

1\l1ZEUM MII!JSKII! (PIotrkowska 9t). Dzta'y: 
emorranczno-blsłoryc7 "lY I J)rzyr,.,(lr·-zy. 
~twart. ~dzłennfe od 10 (fo 14 I 16 ~o 19. 

row A RlVSTWO .. WII!OZA ", ul. Plołrt{owska 
Nr. 103. CzytelnIa pIsm dostępna (fla wszysł· 
kle" od e:odz. 5 do 8 eoCJzłennle. 

CZVTEtNł ' TOW. PRZYJACIÓŁ rRANC.n (Piotr 
kowska 103) otwarta eo'dzlennfe od rodz. tS 
cłl'! A t\' fE'C7.. z wyJatklem śwIat f platków. 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pe­

dagogiczna, ul. A n d r z e j a nr. 7 (front 
I-sze piętro) otwarta codziennie od godz' 
6 do 9 wiecz .. w niedziele od 9 rano do 
4 po południu. 
POLSKA Y. M. C. A. (Plot y « I; , '10) l,7.yteln!l! 
pIsm I blbtJołeka otwarta: cOOzfennłe o<t 4 - ~ ( 
v.1ecz6r. . . 

Mfelsf{' T(t'1P',"~fovr~f O~wtatowv -
• Cud wilków" . 

Pocz. przedstawIeń o ro(fz. 5, 1, $J wlecz. 

" 'AooJk)"' -"Bestje z R.ajskiej wyspy" 
PoeZ; przedstawle6 o rodz. 5. 7 I 9 ",lecz. 

.. Castno· - "Czar walca" 
Pocz. przeC!stawled o rod%. 5. 7.30 l 10 wlee!'. 

"Czaryu "W szponach żywiołów" 
Pocz. przedstawJed o r. 5.30, 7.30 l 9.30 wlecz. 

Oom Ludowv -"Tornado". 
POCZ. przedstawień o godz. 4-ei po pof. 

Grand-Kino. - "Gorączka złota" 

"Lun.- - "Marynarz na dnie morza" 
Pocz. przedstawle6 o r. 6.00. 8.00 I 10.00 wlecz. 

"Nowości" - "Szakale New-Jorku". 
Pocz. przedstawień o rodz. 5, 7 i 9.15. 

"Odeon" - "Gdy świat grzeszny woła" 
Pocz. przedstawled o godz . ... 6. 8 i 10 wlect. 

.. f}edufa" - "Czarny Anioł". 
Pocz. przedstawlefl o Koelz. 5, 7.30 i 10 wlecz. 

Pesursa - "Salambo" (śmiertelna miłość) 
Początek przedstawled o g. 5.30. 7.15. 9 wiecz. 
Spółdzielnia Pracownik6w Państwowych. 

"Przemytnicy" • 
Pocz. przedstawlefl o rodz. 5.30. 7.15 l 9 wlecz. 

• Corso" - "Hrabina Paryża" 

Teatr MieJski - "Znakomity Don Juan" 
PocZi\tek o rodz. fU5. 

Teatr Popularny. ul. 01Uodowa Nr. 18 
"Krakowiacy i Górale" 

Poez~tek o rodz. 8.15. 

•• SA VOY" • . Trau1Wtta 6. 
Codzłeunłe Wysteov artystyczne.. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, Jutro, środa ł pojutrze czwartek, osta.tnfe 

tr-zy wieczorowe przedstawienia sensacyjnej ame­
rykaftskiej komedii z życia teatra·lnego p. t. "Zna­
komity Don Jua~" z J'llnoszą-Stęp~skim. Btlety 
ulgowe watlne. Readlzować ~e motna 'W kasie u­
mawiań od 2 do 6 PO połtudnlu. 

W pl3,tek XXIII-cia premjera sezonu: rozgło­

śna baśń-ferja w 12-tu obrazach wielkiego poety 
belgijskiego MamYi:ego MaeierJilnoka "B!ękitny 

ptak" (L'oiseau blen).. w poetycldm przeJdadz.le 
Ja.na Kasprowicza, z muzy,ką specjalnie skompo· 
nowaną przez Ludomira Marczewskiego. Kasa 
zama wia l't rOZl!loc~!a już przyjmowanie zam6-
wień na pierwsze hzy p!"Zedstawienia sztuki, kt6-
rej zapov.rie<lt wystawienia obudziła zaintereso­
wanie, jakiego da'W'l1o w ł6dzkim życiu artysty· 
czno-kulturaJnem nie notDwano. 

W sobotę o go·dz. 2 i !pół po połudn iu jedno 
jeszcze pOWltórzenie "Otella" z Junoszą-Stępow­
skim po ce,nach najnii-szych. Wieczorem o godz. 
8 j a:>ół po raz drugi "Btękitnyptak". 

TEATR POPULARNY_ 
Osrrodowa Nr. 18. 

Dziś I codziennie o go&. 8.20 wieczorem. po 
će.nai:h najniżs'lych (od 50 gr. do 1.50) barwna, 
pogodna I mila ludowa sztuka w 3 aktach z muzy 
ką I tańcami "Krakowiacy i Górale", w której u· 
dział bierze cały zespót artystyczny i znaczny 
zastę.p statystów. Wesołą treść sztuki urozmai­
cają efektowne tańce górahkie i krakowskie. Kasa 
sprzedaje bilety na cały tydzień naprzód codzien­
nie od 12 do 3-ei i od 5 do 10 wieczorem. 

IX.TA SYMPONJA NA PORANKU MU· 
ZYCZNYM • 

Niezwykla atrakcja oczekuje stałych bywal­

ców poranków muz'Y'czny ch orkiestry filharmoni­

cznej. W niedzielę bowiem dnia 25 kwietnia r. b. 

odbędzie się ostaini poranek muzyczny I pragn3,C 

godnie sezon koncertowy 1925/26 zakończyć, dy­

rekcja postanowHa wystawić wiekapomne dz.ielo 

Beethovena IX-<ta symfonja z chórem końcDWym 

do słów "Ody do radości" Schillera. Udział w 

tym koncercie b i orą ar'lyści opery warszawskiej 

a mianowide: Maria Mokrz.yc'ka, Halma Leska. 
Mauryc~r Janowski, Zyg>n1Ullt Mossoczy. Chóry 

Tow. śpiewaczego "Hazomir" oraz powIększona 

mkiestra filharmoniczna. Nie 'bacząc na kolosalne 

koszta wystawienia IX-tej symfonji, dyrekcja pra­

gnąc uprzys tępnić koncert ten dla naJsz;~rszych 

warstw społeczeństwa, wy.znaczyła ceny bnet6w 

niezmiernie nis-kie, a miatJ~ide od 1 zł. do 5 z1. 

WIOSENNY OKRES OCHRONY RYB. 
'\':~, \ Władze administracyjne otrzyma­

ły polecenie ścisłego przestrzegania po­
stanowie11, dotyczących wiosennego okre 
su ochrony ryb. Okres ten rozpoczyna 
się 20 kwietnia b. r. i obowiązuje do dnia 
31 maja godz. 6-ej rano na wszystkich wo 
dach otwartych. 

"iM'4itPri!,wg 

Śpiesz, bo przeoczysz 
ł z własne I winy ominiesz okazję zdobycia 400,OOe 
zł. w 13·ej Pol.kiej Pań.tw. Loterii zakupuł~c 101 

do I-ej klasy 

Ms[baninna szlifiernia szkła, Dodlswnia 
luster i ołklernla . 
- poleca-

W KMNTORZE LOTERY JNYM. 

B. Weinberga. Łódf. 
PIOTRKOWSKA 41. TEL. 7-87. 

Ciąltni~nie lutro l pojutrze. 
Cena 1/. losu 10 d. 

.YU~~~~~l!~t~'~~B~'~lE- M. fiI"alel 
RA·BILANSISTĘ pod gwarancią w ciągu ul. Zleloua nr.' 

4·ch tygodnI. Warunki dogodne, Chor. .k6rne ł 
Dla urzędnik6w ustępstwa. weDeryczDe. 
lnformacje od I!. 6-8 w. Przyjmuje od 8-

Adres: NOWO-CEGIELNIANA 22 m. 41 lO, 12-2 i od 7-8 
(;,mwa oficyna II-gie wejście 111 piętro.) wiec z. 

Trema, Toalely ł lausłPI 
wiszące. Trema od 120 z:ł 
wytej. Każdy kupujący 
tremo, otrzymuje ele~an­
ckie owalne lusterko do 

golenia Gratis. 
Specialny dział szklenia 
samochodów oraz niklo­
wania części: maszyn. ro· 
werów, pnyb. dent., fry· 

zj erskich i t. p. 

Jan Candryk 
Piotrkowska 255 

, lir pod w6rzu. 
,-. CENY NISKIE! :-1 

[lJ O~e[8a mo~a Wl~n~la meune _ loii~IiWOi[i1 
Zobojętnienie płci brzydkie] na wdzięki niewieście • 

Moda . . panrująJCa obecnie. jesf tY.rzedmLo 
tern zaoiętych polemik na terna jUIŻ nie 
jej stosooku do higie~y i wy.zody jak 
dawniej, bo ten jest chyba zadawa[,niają 
Cy. ale 

ze stanowiska moralnoścI. 
Absolutna władczyni moda. przyzwycza­
.T011a zresztą OQ sze'feg-u wieków :OOCZą/W­
szv od czasów starożytnych. do ost'u·oh. 
chociaż bezskutecznych przeciw niej wY­
stą.picń. ma mnóstwo wrogów. którzy za­
rzucają jei często 

winy ruepopehtrone 
j wielu obrońców. ktÓTZY znów priypisu­
ją jej w,pfyw dodatni na obyczaie, raw­
niej; chyba nlez.aslużony. 

Niedawno pewne pil5:mo krakowskie za 
mi eściło felieton iedne:go z tY.rofesorów. w 
którym auto'!" charakteryzuje dzisiejszą 
młodzież. uznają<c .i<\ za z.nacznie 

odpornieisza 
na wplvwv demomlizui'llce niż było po­
przednie pok()llenie; powodem tego ma 
być 

moda oswajająca młodzieńców z włdo. 
Idem dawnie.. zakazanYm. 

co wplywa na zobojętnienie ~ch t1a! wdzię 
ki niewieście. Natomiast Il1!O'I'aJdści, gro­
mia modę za wzbudzanie w mlodzieży 

2rzesznycb apetytów. 
Gdyby moda bvta istota świadom~, 

za'pewne stradłaby pocZUlcie. czy iest mo 
ra1ną. czy niemoralną. Ale może ·wzvwa 
laby. że królestwo jej nie si~a: tak daJle­
lro. jak się ią o to POmawia. MOIŻe me 
ona ma wpłyW na obyczaje. ale 'raczej 
obY'Cz.aie na nią. 

Być może, że przvzwYczajooie d~ 
W1idoku krótkich stddenek 

rprawia. iż młodzieniec nre para im nie­
Z!dro\vY'l11 afektem uirzawszy na uHcy 
lada 

odsłoniętą nóżke. 
ale leż powiedzieć nie można. aby na· 
przyktad wystawa ciaslek za szybą cu­
kierni nasvcić mog<la takomstwo nrze'cbo~ 
dnia ... 

Możemy sle spodziewać pieknego lata. 
lJJ maju pogoda _. kwietniowa, wilgotny czerwiec, w lipcu 

i sierpniu upały • 

Niemiecka stacja meteorologiczna wy­
dala następujące 

prognozy pogody na lełnie ' '~sienne 
miesiące, obowiązujące dla Eurotly Srod­
kowej. 

Kwiecień: Od 16 do 20 ładna pogoda 
ze sporadycznemi burzami, od 21 do 25 
ciepło i częste opady, burze, które spowo­
duja spadek temperatury. 

Od 26 do 30 kwietnia dalszy spadek 
temperatury i 

w kOllCU w ybitne chtody. 
Naog-ół sucho i wietrznie. W ostatnich 

dwóch dniach miesiąca deszcz. 
Maj: Od 1 do 10 zmienna pogoda z czę 

stymi opadami, potem ociepla się, od 
11 do 15 pięlma vegoda, 

która stopniowo psuje się. 
Od 16 do 31 maja pogoda zmienna, pa­

nuje umiarkowane ciepło , miejscami prze­
chodzą burze. 

Czerwiec: Czerwiec zaznaczy się 
podniesieniem temp~ratttry 

Huch w-yda-wniczy. 
"BLUSZCZ" • 

Ukazał się nr. 16 "Bluszczu". Na treść 
unmeru skradają się artykuły: ,.Walka na 
rodów a międzynarodowa łączność C. Wa 
lewskiej, artykuł "Bezkarność najwinniej­
szych" Ii. Ceysingerówny, w którym au­
torka porusza sprawę walki z nierządem, 
piękna korespondencja z Paryża H. Czap­
skiej, nowela M. Druckiej "Jej drugi mąż" 

nr. med. Dr. med. 

oraz większą ilością opadów. Od 16 do 20 
czerwca wielkie upały. Okres ten zalwń­
czony będzie burzą i deszczem, co' pocią· 
gnie za sobą obniżenie temperatury. Od 
21 do 26 czerwca przeważnie zimne desz· 
cze, dopiero w dniach od 26 do 30 czerw­
ca robi się ładna i ciepła pogoda. 

Lipiec: Początek lipca pogodny i cie­
pły, potem burze z wichrem i deszczem, 
nie powodujące jednak spadku temperatu· 
ry. 

Od 6 do 10 lipca bardzo silne upały, 
od 11 do 15 lipca ochłodzenie atmosfery z 
powodu silnych opadów. Ostatnie dni lip­
ca mają Się zaznaczyć bardzo w ysokn 
temperaturą oraz burzami. 

Sierpiell: Początek sierpnia bardzo u· 
palny, na okres ten przy pada 

najgDrętszy dzień w roku. 
od 6 do 15 sierpnia deszcze, spadek tem · 
peratury. silne burze gradowe. 6d 16 do 
31 sierpnia pogoda piękna i upalna ze spo~ 
radycznemi burzami. 

studjum Z. Zawiszanki o Joannie d'Arc 
p. tyŁ. "Córka Boga" i Reutt-Witkowskiej 
o Krystynie Rosetti. 

Dział praktyczny ciekawy i bogato 
lustrowany. 

Reklama 000 lo pot~~a. 
Dr. med. 

~ RY8lll~ KI 
Dr, med. choreby .k6r­

ne wio sów we­
neryozne i mo-

nrz.,błąkał się pie~ 
ł' z obrożą rasy 
wilczej. Odebr:.''; 
można przy ul. N ~! ­
pi6rkowskiego 41. 
Wojciech Słyści .' 

Południowa 23. 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
:/1 y c h, wene­
rycznych i mo­
czopSciowycll. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcow<l 
Przyjmuje 8 do 1 
i od 5-8 wiec?:. 

Tel. 40-26. 

Cegielniana 43 
tel. 41-32. 

Speojaliata eho_ 
r6b skórnych, we­
l1erycznych i mo 

C l'lOpłciowycb, 
Leczehie .zt~ 
słońcem wyq­

nowem. 
Przyjmuje od 9-11 

i od 5-8. 

Ważne dla pali I 
Łatwą metodą naUCl:am w przeciągu mie­
siąca kroju i szycia. Również nauczam 
h ieliźniarstwa. -~:- System paryski 

Ł 6 d ź, Karola 8 m. 15 
Zapisy tylko od 12-3 p. p. 

W .~ut~iewi[l 
Ordynator SFjVi 
tola Mtelekreltf) 
dla OhMÓb sk6r­
nyoh i weneły 

or.myoh 
Piotrkowska 50 
przyjmuję codzien­
nie od 4-7 po pot. 
w niedzielę od g. 

9-12 rano 

czopłclow. 
Leczenie hrfałłem 
(Lampa. Kwarcowa) 

promieniami Ro­
entgena od 9-2 
49. o p4-5 dla pań 

Oddz. poczekalnia 
A:awaahr:ka M I 

Ogłoszenia drobne. 
II Meble, sypialnia 
II. dębowa. szafy. 
łóżka nowe i uży­
wane I p r z e d a m. 
Stolarnia, Lubelska 
6 przy Napiórkow­
skiego. 

H KOOff zgu bU--;;':' 
,trykułę. wydan~ 

w państwowej szk'· 
le włókienniczej 
przy ul. St. Zeron,· 
skielto 145. 

Zagubiono 1/ 4 los 
Nr. 9397 H-e' 

PobIciej Pańshw 
wej .Loterii Klaso' 
wej. J. Milzner. uL 
Kopernika Nr. 25. 

~ __________________ """"--1 rz=--a t -- .. ... D -ss ' t se=r' : ............. "-_ --.... ~ ........... "i .. ~J~.t'~J ,,_1ij1 __ ~ ________ zo _____ ~ 

Cena prenumeraty; I Ceny ogłoszeń: Ogłoszenia zami~iscowe o 50 proc. dr~tej. 
'\X- ł " ,.1 7 ' "'iesięewe aL 2.60 Przed tekstem I w łek§cle 30 Itr08zy za wiersz milimet.owy 1-1am:>wy (strona 4 łamy) Zagraniczne o 100 procent drotej. 

Dl 
-" 2 20 Z t k t 25 Za terminowy druk ogłoszel\, komtmikat6w l On8ł 

N
il r' .... 'o il.t.óW • _ _ • 3.3' O a e s em. •• ••• • • • 4. dm' . t • • d • d a InIS racJa n\l~ o pOWIa a. 

a prlJwl.lCl1 • " 600 Nekrologi • . • • 2S • •• • • .... A k ł Zagranicą • - - -,. - ... K ik t 2S rty u y nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwa-

l E b W· • l K" t'd k' . łą[zołe zł 190 omun a,. •• ••• .. • .... .tane są za bezpłatne • . " ódzll [O IS[L II DIJer U l I ' Zwyczajne • • • 6 ,. ... .. .. .. tO.. Rekopis6w zarówno utyŁych jak i odrzuconych redalc~ 
Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy S gr. za wyraz - najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. ' cja nie zwraca. . _ 

WydawnictWo: "Łódzkie Echo Wieczor~". 
,lV ;vd.. Jan StJ1Dułko.wsld. . 

Odbito w drukarni Tow. Drukursko-Wyda,~'nłczego "Kurjer Łódzki" 
ul. Zawadzka Nr. l 

.::. 

Za r;dakcję i wydawnictwo odpowiacfa: 
, ~lą4Y",,~lJłatąMłd. 

I 


